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Wychodzi rcriziennie z  wyjątkiem  dni 
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( cna piTminicraly:
We Lwowie Na Drowincji
lx*z dostaw y : ; ■- jtr/esy łka pocztowy

M ie s ię c z n ie -z l .  75 c t .  M ie s ię c z n ie  1 z ł .
h w a r tiih iie  2 „ 2 5  „ ;. K w a rta ln ie  3 „
r ó h -c c z n ie  4  „ 6 0  „ P ó łr o c z n ie  6 „
R o czn ie  9 „ —  „ ś R o czn ie  . 12 „
Z a  d o s ta w ę  do  d om u  m ie s ię cz n ie  25  c t.

N u m e r  k o s z t u j e  4  c e n t y
P renum eratę  i  dostaw y d a  domu w e Lw ow ie 

należy  sk ładać w b iu rze  D zienuików , ul. K aro la  
L udw ika Nr. 9.

P renum erata tak m iejscow a ja k  I zanuejaeo* 
w a w inna ko 11 rzyć  z końcem  m iesięca, kw ar­
tału, półroczu lub roku . Innej się nie p rzyjm uje .

p o l a . t 3 r c z a n i . 3 r ,  s p o i e c z a a . 3 r  1  l a - t e o - s u c H s i i .

Z z*mi»j»oow. uren nera^  i
*ię naieży do Administracji , BRZE­
GI ^DU“ we Lwowie, przy uL Syksiu- 
ikiej. L. 45. Zmiana zamiejscowej pre­
numeraty na miejscową i nawrotnic jest 
niedopuszczalne.

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko­
pertach. Gsooy nrzysyłsjąef pieniądze 
w kopertach raczą dopłrcać po 5 ct. 
do każdeno listu.
Miejscową prenum u r  Lwowie przyjm ują

T r a lk a  J . W a in e fo ,  prry  u lic y  OmarniMckieso 
Uecba t .  — Trafika pr»y u licy  K arola L u dw ika  
leab a  b'. —  Trafika prxy uL O sso liń sk ich  (eb ok  
Ł a s lc u e k  D ia n y ). — B iuro D ile n n ik ó w , p rzy  ul. 

K arola L u d w ik a  liczb a  9.

Rękepismiw Redaacja me zwraca.

Dziś: Fryski Painy. 
Ju t ro :  Ferdynanda'

A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i
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Przegląd polityczny.
W śród tysiącznych półsłówek o pokojowych 

uskowafliach, dążących do wyszukanie, podstaw, 
n a  których mogłyby się lepiej pogodniej, uksz ta ł­
tować stosunki, przechadzamy się jakby w „alei 
«finksow“ politycznych; o tacza nas mnóstwo hi­
potez, przeważnie tendencyjnych. Należy się w tem 
wszystkiem wedle sił orjentować. ale pożytek na 
przyszłość z takich poszukiwań w dziedzinie mgły 
i chaosu zaiste, mały Ostrze sytuacji stępiono 
wzajemnemi oświadczeniami przyjacielskiej n a tu ­
ry, ale słowom nie odpowiadają czyny, ani wrze- 
kome zamiary, ani wreszcie głosy uspirowauej 
prasy, pełnej podejrzeń o nieszczerość i nerwo 
wego rozdrażnienia. Mówi się coraz więcej, że 
teraźniejszy stan rzeczy w Bułgarji musi uledz 
przyobrażeniu zgodniejszemu z trak ta tem  be r l iń ­
skim ; wysyła się coraz wyraźniej ks. Ferdynanda 
z powrotem do Ebenthalu, projektuje się nowy 
porządek rzeczy w Sofji p rzy  pomocy bądź to 
tureckiej, bądź rosyjsaicj, bądź wreszcie jakiejś 
zbiorowej okupacji, celem „uporządijowania roz- 
przęgłych in teresów ; wysuwa się coraz częściej 
myśl zwołania komerencji europejskiej, albo przy­
najmniej narady ambasadorów w Konstantyno­
polu ; ale wszystko to się tikłada gdzieś w po­
wietrzu, bo nie przy zielonym sto le  dyplomaty­
cznym, a  nadto, w tem wszystkiem wcale się 
w rachubę nie bierze samej Bulgarji, k tóra  prze­
cie już dosadnie przekonała Europę, że ma wła­
sną myśl i wolę.

Ta Bui gai |a zaebuwuje się tak , jak gdyby 
nic nie wiedziała o targu « jej skórę. Wszystko, 
co tam rządzi i włada, podróżuje teraz. Książę 
z matką wyjechał podobno do Eilipopola ; mini- 
btei wojny Mutkurow udał się na cały miesiąc 
do W iaduia; minister Stoiłow wyruszył nad Bo- 
Bfor w 'natrymonjalnym c e lu ; Stambułów popę­
dził do Tirnowy, gdzie będzie przygotowywał 
uzupełniające wybory i niszczył rosnący wpływ 
metropolity Klem encjusza, który po wygnaniu 
z  Sofji począł ludność prastarej stolicy carów 
bułgarskich pozyskiwać dla białego c a r a ; wre­
szcie Stransky bawi w Fii.popolu, przygotowując 
ewacje dla księcia; — słowem nikogo nie ma 
W Sofji, a tymczasem z niej nadchodzi wiado 
mość o wykryciu wielkiego spisku na ks. F e rd y ­
nanda., Jaki był cel tego spisku, o tem dotąd nie 
wiadomo; dopiero badania  aresztowanych — a mię­
dzy nimi jest podobno kilkunastu oncerów — 
wykryje cel tego tajnego związku.

Drugim znamiennym momentem sytuacji jest 
podawana na uciio wiadomość, że zdrowie ks. 
Bismarka, pozostawia wiele do życzenia. Wpływ 
na całą  Europę, potęga cesarstwa niemieckiego 
do takiego stopnia łączą się z osobą twórcy i 
kierownika wielkich Niemiec, że o chorobie jego 
nikt się nie poważa mówić głośno; więc tyUo 
szepczą, że kanclerz miał dwa względnie leakie 
a taki apoplektyczne, dozwalające przypuszczać, 
ze może nastąpić trzeci. W O D e c  tego trudno li­
czyć na  trwałość niemieckiego wpływu i wszędzie 
b iurą  w rachubę tę ewentualność, że może oię 
rozpaść ułożouy przez F ism arka koncert, gdy 
pierwszych skrzypiec zabraknie. S tąd  powstają 
pewne, widoczne j u t  dla wszystkich, oscylacje 
polityczne, igły, wskazującej na pokój przynaj­
mniej dopóty, dopóki panuje niepewność co do 
rzeczywistego stanu rzeczy we Friedrichsruhe.

Ale niepewność sytuacji — co bardzo na- 
tu ram e — jes t  ciągle ta  sama. Nie możua j e ­
dnak — co niektórzy czynią —  łączyć z nią 
fantu, że w Wiedniu postanowiono sesję delega- 
cyj wspólnych przenieść z października na maj. 
Zam iar ten istniał już dawno i teraz dopiero wy­
konano go przy układaniu planu prawodawczych 
robot na rok bieżący.

E xtrapost zaprzecza na podstawie „nieza- 
Wcdnycn" informacyj doniesieniom wiedeńskich 
az'eąników o wdrożonej już jąkoby przez Rosję 
akcji dyplomatycznej przeciw ks. Ferdynandowi, 
a t a i ż e  kategorycznio obala pogłoskę , jakoby 
rząd petersburski forytował na księcia Bułgarji 
zięcia księcia czarnogórskiego, Karageorgiewicza

Z Brukselli donoszą, że przed kilku dniami 
Rosja znów wdrożyła z grupą finansistów fran- 
cusko-holenderskicb rokowania o wielką pożyczuę 
i znów doznała odmowy, umotywowanej „nieoLli- 
czalnością“ rosyjskiej polityki.

Wspomniany przez nas wczoraj a rtykuł N a­
tional Ztg. pod tytułem „llluzje Madjarskie" 
brzmi

„Przymierze auttrjacko niemieckie nie doznało 
dotąd, nawet w ostatniem przesileniu, najmniejszego 
zacawiania. Tylko część poi tyków węgierskich oka­
zuje jakiś  zły humor z powodu pojednawczego sta 
nowiska, jakie ks. Bismark zająt w obec Rosji. 
Stracił on zupełnie wszelką sympatją u węgierskich 
russofobów, którzy obawiają się tego, że nic znajdą 
pomocy w Niemczech, skoro chodzić będzie o to, 
aby wpływ Rosji zastąpić w Bułgarji wpływem wę 
gierskim. Politycy peszteńscy prag. ęłiby w roli 
protektorów ludów bałkańskich, mianowicie Rumunji, 
Serbji i Bułgarji, a może i samej Turcji, wyzyski­
wać te kraje ekonomicznie i politycznie. Sojusz 
nienrecko- austrjacki ma posłużyć do spełnienia tych 
górnolotnych planów. Dużo Węgrów żąda od Nie­
miec, aby zanic lia ły  podnoszenia różnicy między 
niemiecko austrjackiemi a specyficznie anstrjackiomi 
interesami na półwyspie bałkańskim i żeby się przez 
to w stile przeciwieństwo z Rosją postawiły.

„Dla Niemiec nie może jedoak mieć uwcstja: 
czy Bułgarją Rosja, albo Austrja kierować będzie, 
takiej wartoś.i,  zeby aż dla ostatniego Wi-ględi na 
wojnę z Rosją i Francją narazić się miały. Niemcy 
bronią pokoju dla tego, że wojna nawet w razie 
zwycięstwa pogorszylauy położenie Niemiec. Gdyby 
Francja miała być pognębioną i miała wystąpić z 
rzędu wielkich mocarstw europejskich, byłoby to 
wielką szkodą dla inicrosów niemieckich. Niemcy 
potrzebują dalszego trwaina potęgi fraDcu3kiej szcze­
gólnie na morzu, jako przeciwwagi przeciw Auglji, 
która w razie zmiany rządu roogLby się stać prze­
ciwniczką Niemiec, bo i d u ś  już patrzy nieco z u 
kosa na wzrost koloni; niemieckich w Afryce “

„Chociażby Węgry zyskały jaknajwiększą prze­
wagę w Sofji, nie mogłaby jednak potęga ich mary 
n a m  zastąpić szuody, jakaDy dla Niemiec wyniała 
i  upadku francuskiej potęgi morskiej,  llopokąd wię 
Fianeja szanować będzie traktat fraukfurcki, nie ma­
ją  Niemcy najmniejszej pobudki do występowania 
przeciw mej. Ale nie wahałyby się znów Niemcy zer­
wać otwarcie z Kusją, gdyby się okazać miało, że 
wpływ, jakiego żąda w Bułgarji, mógł zagrażać sta­
nowisku Austrji, jako wielkiego mocarstwa. Z drugiej 
strony sądzą znów Niemcy, że dla państwa naddunaj 
skiego wyrosłoby 7. hegemonji na półwyspie Bałkań­
skim więcej niebezpieczeństw, niż korzyści. Gdyby 
protektorat nad południowym światem słowiańskim 
miał przejść na Węgrów, nic bjłoby podobieństwa 
utrzymania całości Turcji. Musieliby om oswobodzić 
jeszcze tg część Bałgarów, która p o i  panowaniem tu 
reckiem aotąd zostaje i wcielić do Bułgarji Konstan­
tynopol i Saluiiikę, albu wziąć je w wiasny zarząd. 
W pierwszym przypadku przygotowaliby Węgrzy wła­
sną ręsą  powróz na swą szyję, w drugim wpędzaliby 
znów Bułgarjg a może i Serbję w ręce rosyjskie.

„Aby utrzymać równowagę między Rosją a Au 
strją n ie  wzdrygaiyby się Niemcy przed żadną ońarą, 
nie wahałyby się nawet narazić na wojnę z Rosją. 
Ale do utrzymania tej równowagi nie potrzeba, aby 
się mocarstwa zrzekały uprawnionych wpływów, mo 
gą one boaiem sfery tych wpływów zgodnie uregulo­
wać między sobą. Politycy węgierscy zrobihoy więc 
lepiej, żeby zwrócili swą baczność na śń s łe  c i  
grodzenie obu interesów,, a nie podżegali rządu swe­
go do wuraczania w sferę interesów rywala. Do prze­
prowadzenia planów zaczepnych polityki węgierskiej 
bojusz niemiecko-austrjacki zawartym nie został.14

O tym artykule tak  się odzywa Pester 
L loyd:  „Z Berlina pośpieszono donieść, że kie­
rujące sfery memieckie nic wspólnego me mają  
z tą  elukubracją. Zapewnienie to je3t, doprawdy, 
zbyteczne. Z ignorancją N ational Ztg. walczyć 
rudno, ale tbż na szczęście wcale nie potrzebne. 

Dziennik, który na serjo przekonywa, że 
Niemcy powinny dążyć do potrzymania wielko­
mocarstwowego stanowiska Francji jako przeciw­
wagi potędze angielskiej, dowodzi takiej niezna­
jomości interesów własnej ojczyzny, że byłoby

Liespraw.edliwością wymagać odeń znajomości 
stosunków zagranicznych. Wszelako, krom idjoty- 
zmu, wyłazi z tego artykułu nienawiść do W ę­
gier i to właśnie boleśnie nas dotknęło. Czego 
się można spodziewać od sojuszu naszego z Niem­
cami, gdy w pewnej części opinji publicznej n ie  
mieckiej panują takie uprzedzenia i niechęci do 
naszej monarch i i .  do tych w mej czynników, 
które zawsze stały na straży dobrych zNieracaim 
stosunków i były główną podporą sojuszu?"

Naszem zdaniem, nie trzeba  tak  do serca 
brać artykułu  National Zig., bo to przecież wia­
domo, że g ;ełdowe pisań" nieraz m uszą wywracać 
koziołki, z góry wiedząc o tem, że, ze stanowi­
ska poliLjcznego, robią nie wiedzieć co.

Korespondencje.
Poznań 12 stycznia.

(Dr. K .)  Od kilku dni zalegam z odpo­
wiedzią Kurjeroiei Poznańskiemu, który bardzo 
cierpko wyraził się o mych informacjach i swem 
niezadowjtuieuiom chciał dotknąć metylko moje 
publicystyczne prace, ale i mnie samego. Sza­
nowną redakcją  K u r je m  Poznańskiego  p rzep ra ­
szam za zwłokę w odpowiedzi: nie byłem przy­
gotowany na wystąpienie pro domo situ, a naj­
mniej spodziewałem się ataku z tej wlaśaie strony, 
z któiej on mnie spotkał.

W przedostatnim mym liście dałem wyraz 
goryczy, wywołanej w całern naszem społeczeń­
stwie rozporządzeniem l.s arcybiskupa Dindera, 
przywracającem wykłaay religji w klasach gim  
uazjalnych w języku niemieckim. List był napi­
sany ostro, odbił się w nim cały ból, jakim prze­
ję ło  nas owo arcybiskupie rozporządzenie; całą 
odpowiedzialność na  czyn ten złożyłem, wyłącz­
nie na Darki ks. Dindera i zakończyłem zda 
mBm, że arcj 'pasterz nasz me powinien był zno­
sić rozporządzenia ks. kardyns łe Ledócńowskiego, 
zwłaszcza, że jes t  synem obcego i wrogiego Lam 
narodu. — W tym liście dałem wierny obiaz po 
wsieclinego usposobienia u nas.

Wnet potem zwrooono tu  rnoję uwagę, że 
ów list mój zawiera pewne niedokładności, dano 
mi na to dowody; więc naty. luniast pośp.eszy- 
łem z wystaniem drugiego listu, w który ni na­
pisałem, że ks. arcybiskup Lbnder, przed wyda­
niem rozporządzenia o niemieckich wykładach 
religji „długo naradza ł się z dostojnikami ko­
ścielnymi i z niektóidini osobami świeckiemi. 
znanemi z światłego umysłu i patrjotyzmu, a do­
piero potem, gdy z  tyc’ > narad wynikło, że ko­
niecznie trzeba  przywrócić wykłady religji, rząd 
zaś nie chciał słyszeć o języku polskim, zgo 
dzono się na niemieckie wykłady."

Te długie, mozolne, poufne narady ks. ar­
cybiskupa z różnemi osobami — raz z jedną, to 
znów z drugą — nazwałem „rodzajem ankiety". 
Nie mówiłem o tem, ze była rzeczywista ankie­
ta, bo to się samo przez się rozumie, iż w spra­
wie takiej ks. arcybiskup nie mógł i prawa me 
m.ai zwoływać ankiety i co jeszcze z osób świe­
ckich. Tymozadem ten wyioz „ankieta" zanadto 
sunie utkwił w umyśle jednego z członków re 
dakcji K ur. Pozn. i dał mu pochop do zarzucę 
nia mi fałszu, „f ałszem wierutnym jest, co rze­
komy korespondent pisze o ankiecie, do której 
miano zaprosić świeckich obywatel: — pisze K u-  
rjer Poznański. —  My wiemy, że nietylko świt- 
ckicn nikt nie pytał, ale że nie zapytano nawet 
duchownych posłów, ani profesorów religji-"

Czy pytano ducnownycn posłów i proleso- 
rów religji tego nie wiem i o tem nie mówiłem 
Co zaś do „dostojników kościelnych," i „niektó 
rycb osób świeckich" —  c. których wspomnia 
leni —  to, wysoce ceniąc informacje K u r  je r  a Po 
znańskiego , ośmieiam się jednak tym razem, wbrew 
jego zdaniu, stanowczo utrzymywać, że ks. Diu- 
der radził się duchownych i świeckich osób.

Częściowe potwierdzenie moich slow znaj­
duje się w bektograiowanej korespondencji ber­
lińskiej, rozsyłanej do pism katolickich i powtó­
rzonej przez K urjer Poznański w Nr. II, w któ­
rym czytamy

„Fo długich i mozolnych układach wreszcie

zgodził się (rząd) jedynie na to, iżby nauczycie­
lom religji w trzech najniższych klasach gimna­
zjalnych wolno było ceiem objaśnienia niemieckie 
go materjału pamięciowego posługiwać się oj 
czystym językiem d:.ieci polskich. Ks. areyoi 
skup znalazł się wtedy przed bolesnym dylema 
tem: albo wyrzec się zupełnie nauk. r e l iy i  w gim­
nazjach, lub też pozwolić na wykładanie jej w ję  
zyku, który nie jes t  językiem ojczystym dzieci. 
Ks. arcybiskup p o  n a r a d z i e  z c z ł o n k a m i  
s w e g o  c r d j n a i j a t u  zdecydował się na uczy 
Lienie zadość żądaniu rządu  i zniósł rozpor*ą 
dzeuie swego poprzednika."

Dla unikn.euia niepotrzebnej *) polemiki 
gotów jestem  przyznać, żem owym naradom ciał 
większe znaczenie, niż miały. Jedyną moją myślą, 
jedyną pobudką było zaznaczyć, ż« księdzem a r  
cybiakupem nie kierowały uczucia, których w nim. 
jako w naszym A rcypaste rzu , miećbysmy nie 
chcieli.

Na tem kończę, sądząc, że z członkami ro- 
dakcji K urjera  Poznańskiego, jako z lud inni j i  
dnych zasad i dążności, spierać się o słowa, zai­
ste, nie potrzebuję

To rozporządzenie ks. Dindera zniewoliło 
zacnych przedstawicieli naszego społeczeństwa do 
ułożenia adresu, który ks. arcybiskupowi wręczy 
ła  osobna, nader  liczna deputacja. Ten piękuy 
adres  i odpowiedź arcypasterza jużeścia muueli 
otrzymać. Zostaje mi tylao skonstatować, że cała  
prasa polska i niemiecko katolicka z najwyższem 
uznaniem odezwała się o tej m ądiej mamfostacj 
naszego obywatelstwa. Jedno z tych pism, Schlesl- 
sche Yotks Ztg., tak  się odezwało podług tłónia 
czen.a K ur. P o zn .:

„Jesteśmy przekonauia, że jeżeli u powoła­
nych powag życzenie i skargi katolików polskich 
nie znajdą chętnego ucha, to Kościół w dzielni­
cach polskich w skutek „pokoju" ucieipi dzie­
sięć razy więcej, aniżeli ucierpiał przez naj- 
ZŁwziętszą walkę kulturną. Kto miał oczy ku 
widzeniu, ten właśnie w ostatnich tygodniach 
miał sposobność obserwowania uczuć katolików 
polskiej narodowości. Że najprzewielebaiejszy ks. 
Arcybiskup ma najlepszą wolę bronienia naj- 
świętszycŁ praw swych polskich djecezjau, i że 
przewiduje nieszczęście, które s tąd  wyniknąć m u ­
si, to nie ulega najmniejszej wątpliwości. Wypo 
wiadamy bez ogiódki, że go ogólnie otacza głę­
bokie współczucie, ponieważ panuje przekonanie, 
że nie mu dostatecznej swobodj dz ia łank , aby 
pomodz, jakby  chciał cLętnie. Na wszystkich usta 
ciśnie się pytanie: Co powie Rzym na to t r a k to ­
wanie katolików narodowości polskiej ? Czy w 
Rzymie wiedzą w ogóle, jak  się w istocie m a­
ją  sp ra w y , iuo czy też znają je  tylko 
tak, j a a  je  prawdopodobnie przedstawia pan 
Scbioezer?"

Do tych słów nic dodać, nic od nich ująć 
nie można, tak  krotko a  dosadnie malują oue 
grozę położenia.

Prooes socjalistyczny, przezwany przez 
Niemców „polskim", wlecze się powoli, nie za] 
mując zbytnio naszego społeczeństwa. Dzienniki 
poświęcają mu mało miejsca, a publiczność jeszcze 
mniej uwagi. Najlepszy w tem dowod, że „poi 
skim" proces ów nie jest. Niektóre pisma ber­
lińskie insynuują naszym dziennikom, że chcą 
tec. proces „zamilczeć" — jako kompromitują 
cy na 8.

Leoz jakże to może nas kompromitować, że 
gars taa  Polaków z naszej dzielnicy i z pod za 
boru rosyjskiego wyzuawała zasady socjalizmu 
niemieckiego i przewoziła do nas broszury, 
wydawane w fezwajcarji, w pakach zawierają­
cych wrzeaomo jed w ab /  Ani zeznania podsądnych, 
ani oskarżenie pod żadnym względem n.e przed 
stawiają nic ciekawego

+) W  ia n i ’j rzeczy, „niepotrzebnej." Taka po­
lemika między katolickiemi pismami, to tylko woda 
na m yn pism bezwyznanionych —  uciecha dla uicli, 
jak o tem mogła przekonać się Szanowna Redakcja 
K urjera Poznańskiego  z t.go, jak  jej notatkę o 
liście naszego korespondenta zużytkował jeden z tu ­
tejszych dzienników. Przyp. red. Przeglądu.

S  E  J  M .
(X \ / I  posiedzenie z  dnie, 10 stycznia 188S).

(Dokończenie.)
W dalszym ciągu rozpraw nad sprawozda­

niem komisji gospodarstwa krajowego z petycji 
p. Włodz.mierzą Lisowskiego w przedmiocie ud z ie ­
lenia subwencji 10.000 z ł .  dla goizelni b u rako­
wej w Jurkowie, wnonił p. Struszkiewicz ponowre 
otwarcie dyskusji jeueraluej, k tó ra  jak  wiadomo, 
na o3'catnieir. posiedzeniu zamkniętą została i 
tylko dla braku kompletu wnioski komisji nie 
mogły być poddane pod głosowanie.

Izba zgodziła s.ę na ponowne otwarcie dys­
kusji ogolnej,' w której p. Struszkiewicz w g o rą ­
cych słowach popierał wniosLi komisji.

Fos. h r  Ludwik Wodzicki nie widzi korzyści 
w wynaiasku p. Lisowskiego, zwłaszcza że w La- 
szjin kra ju  uprawa buraków cukrowych nie do­
szła d j  tego stopnia, ażeby wynalazek ten mógł 
u nas zu.ileść szersze zastosowanie. Ponieważ zaś 
wniosek p, Antoniewicza nie przesądza jeszcze 
sprawy, przeto wr&ściwie nie ma powodu sp rze­
ciwiać się mu i dlatego mówca będzie głosował 
za wnioskiem odesłania tej sprawy do Wydziału 
krajowego, celeui bliższego zhadania  i zdania 
sprawy na następnej sesji sejmowej.

Fo przemówieniu np. Antoniewicza przeciw 
wn.osKom aomisji, Struszkiewicza za ,  Kozłow­
skiego przeciw i sprawozdawcy uchwaliła Izba  
zuaKomitą większością wniosek p. Antoniewicza 
t. j- odesłania petycji Lisowskiego do Wydziału 
kiajowego colom zbadania i zdania sprawy na  
następnej sesji.

Sprawozdanie komisji szkolnej o wniosku 
posłów Mideyskiego, Stanisława Badeniego, Bo- 
brzyi.skicgo i towarzyszy w sprawie reformy w ła ­
dzy szkolnej krajowej wnosi sprawozdawca p. M a­
łecki.

Komisja przedstawia następujący w niosek:
„Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby u  N ajja ­

śniejszego Panu wyjednał Najwyższe postanowie­
nie, przyzwalające na ustanowienio przy c. k. 
Radzie szkolnej krajowej zastępcy Namiestnika, 
z pośród osub światłych i poważanych w kra ju  
przez Najjaśniejszego f a n a  mianowanego iako 
dyrektora a zarazem członka Rady szkolnej k ra ­
jowej, któryuy kierownictwu spraw szkolnych sta le  
się oddtw ał."

Z motywów obszernego i gruntownego sp ra­
wozdania wyjmujemy ustęp, który uważamy za 
naj ważniej ssy

Komisja powiada:
Wmosek obecnie przedstaw.ony nie tięga 

tak daleko j a t  wniosek podobny z r. 1869. P o ­
przestaje na żądaniu reformy pod jednym  tylko 
względem, lecz najważniejszym ze wszystkich i 
takim, że jeżeliby w myśl życzenia wnioskodaw­
ców otrzymała Rada szkolna krajowa swego oso­
bnego, szkolnictwem jedynie zajętego i po jm ują­
cego ca łą  jego doniosłość przewodnika, to wszyst­
ko inne, dawniej przez Sejm podnoszone p o trz e ­
by reformy mogłyby wtedy ustąpić z przedniego 
planu i nie zwracać szczególnej na siebie uwag

Komisja szkolna po dojrzałej i wszechstron­
nej rozwadze me może, ja k  tylko j a t  najsilniej 
poprzeć ten wniosek, uznając trafność jego mo­
tywów. Komisja je s t  także tego przekonania, że 
w obecnym staniu rzeczy zastępstwo Namieztnika, 
niekoniecznie poruczanu zawsze jednej i tej s a ­
mej osobie, nie daj5 rękojmi ani dokładnej z n a ­
jomości toku spraw od ich pierwszego początku 
ani ich związku z mnem: zarządzeniami Rady, 
a to tem bardziej, że urzędnicy powoływani do 
tego zastępstwa jako fumccjonaiyasze Namie­
s tn ic tw a , trudno żeby nie mieli uwag sw o­
jej w p.erwszej linji zwróconej na inne swoje 
urzędowe zajęcia. Z pomiędzy właściwych człon­
ków Rady szkolnej krajowej także żaden nie ^ s t  
w tem położeniu, żeby miał pogląd na całość z a ­
dań i robot stanowiących działanie tej m ag is tra -  
iury. Na tem cierpi konsekwentny, wymierny, 
spiężysty i razn; tok spraw. W składzie Rady 
nm ma takiego, któryby się poczuwać był winien 
do odpowieuzialności za możliwe zwioki lub za 
niedbania. Każdy bowiem za to jedynie odpowia-

10)

Spotkali się!
p r z e z  ■

S as - Ł a d ę .

(Ciąg dalszyj-

W drodze już do gościnnego domu pouczał 
ją jeszcze, o ile cenić sobie powinna jego poświę­
cenie. — Każdym razem gdy zaczynała ^mó\uć o 
balu, odpofl iadał kazaniem na tem at nudów, które 
mu ten  bal przynosi. — W najmniej domyślnej 
towarzyszce byłby musiał obudzić przekonanie, 
że wieźć żonę na bal nadzwyczaj żmudnem było 
?adanicm. Zofja nie rozumiała, albo udawała, że 
nie rozumie. Byłaby musiała powiedzieć mężowi: 
Wiesz co, Eustachy, zostańmy w domu. Weźmiemy 
znów Flammarjona, zasiądziemy w małym salonie i 
spędzimy wieczór, jak  wszystkie inne. —  A ona 
nawet nie pomyślała o czemś podobuem, nie u- 
czyniła mu tej propozycji. — Przeciwnie, dała 
Bię zupełnie opanować uciesze i o zgrozo, pan 
Eustachy, pomimo swych usiłowan, pozostał nie­
pojętym b o h a te rem ! Zofja wesoło podskakiwała 
na poduszkach powozu. Różowa jej twarzyczka, 
z której znikły wszelkie ślady smutku nerwowego, 
promieniała — drobne lęce wykonywały jakieś 
skoczno ruchy, cała postać była jakby zgalwani- 
zowana nadzieją zabawy.

Byłaby chciała w jednej chwili dostać się na 
miejsce zabawy, usłyszeć już głosy zamawiających 
j ą  do kadrylów i mazurów. Jakże się bawić będzie, 
eauczyc do upadłego!... Dobrze wygląda. Suknia do- 
jkonaie  się udała, kolor stosownie zosia ł  dobrany 
do ciemnej trarzy. Marzy więc roskosznie o każ­

dym szczególe —  i podczas gdy pan Eustachy 
82 aroko poziewa, jej się zdaje, że słyszy głębszy 
oddech zmordowanego tancerza, który co-tylko 
przetańczył z nią szalonego walca.

Wreszcie okazuje iię wieś, zaLudowania 
dworskie, dziedziniec, ogród i sam dwór w d łu ­
giej szronem pokrytej alei.

Powoź zajeżdża przed gauek. Głośne hu rra  
go wita. Gospodarz domu i liczne grono męż- 

'yzn przyjmują nowo-przybyłych. Wiwatom nie 
ma, bońca. „Niech żyje pan E us tacby l44 wołają 
podochoceni goście —  otwierają drzwiczki po- 
wozu —. pomagają wysiąść pani Zofji —  ota- 
czają Euntachego, krzyczą, czapki w górę lecą 
„ lec żyje nas sąsiad szanowny!" i prawie na 

a u .  wnoszą zdumionego, ale rozczulonego tem 
przyjęciem Eustachego do pokoju.

Tu znów pauie wesołe powiększają grono
c°n6 a  af Ẑ Ẑ  y  r gce. Do uszu pana Eusta­

chego dochodzą słowa; „nasz uczony s ą s i a d " - -  
Kłania się na wszytkie strony, ujęty, rozprom ie­
niony, szczęśliwy. Zapommał 0 ziewaniu — lu­
d z i e  wydają mu się jacyś mdi, uprztjini. Ucina 
mówkę. Dziękuje, powtarza, że „uie czuje się 
godnym... nie wie czemu pr/ypisać... jest jednak 
nadzwyczaj ujęty... Owacja przechodzi jego za­
sługi

Tymczsem Zofja  ̂ zrzuca okrycie, ściska za 
ręce panów i pauid i słucha z uśmiechem, jak 
jej mówią: „Robiemy owację pauu Eustachemu 
za to, że nam żouę przywiózł! Nakcniec zde­
cydowaliście się oczom sąsiadów pokazać I" Śmie­
chy brzmią wesoło... Zofja utrzymuje, że gdyby 
od niej zależało, nie byłaby ani jednemu zapro­
szeniu zdolna odmówić. — I wśród gwaru wcho­
dzą do salonu.

E adną  była pani Zofja w codziennej toa le­
cie, toż dopiero w baiowym stroju. Brylanty 
świeciły w jej włosach, aie oczy od nich jaśniej 
świeciły. Ramiona wychylały się z jedwabiu i 
koronek, jak  kwiat z obstou swoich —  drobne 
nóżki zaledwie dotykały posadzki — unosiły ją  
tak  lekko, jakby stopami rusałek.

Bawiła się całą  duszą. Otaczano ją , wyry­
wano sobie. Każdy chciał choć przez chwilę z 
mą tańczyć —  porozmawiać. — Ona też nie da­
wała się prosić. Daremnie mąż przychodził, 
przedstawiał raz po raz, że sobie zaszkodzić może, 
i s tawał przy jej krześle, odsyłał natrętów, twier­
dząc, że zmęczona. Otrzymywała przeciwnie, 
wymykała s ’ę, wirowała dalej. Pa nu Eustachemu, 
z samego patrzenia, w głowie się kręciło. Oho 
dcił między gośćmi jak  otumaniony. Teraz już 
nikt na niego nie zwracał uwagi, wszyscy żoną 
tylko byli zajęci, wszyscy bawili się. Nie mógł 
pojąć lego szału. Zażenowany, nie swój, obcy 
o i uw, wśród gwaru i hałasu tem więcej czuł. że 
żywiołem były mu jedynie ciche medytacje, książki, 
rozmyślania uczone. Nikt go nie rozumiał tutaj 
a gospodarz domu zgorszył mepomału, g-iy prze­
chodząc mimo, z a p y ta ł : A pau nie podskoczysz 
wraz z innymi?

Podskoczyć?! Z oburzeria  w istocie podsko­
czył pan Eustachy na krześle. 1 znudzony wyszedł 
z sali balowej do pokojów gdzie grano w karty. 
Pizypatrywał się trochę, ale wnet się zuuaził, 
wiócił więc gdzie tańczono. 1 zaczął męczyo żo ­
nę. Gniewny skrycie na zegarek spoglądał, wi­
dząc, że jego uwagi nie skutkowały.-

— Kiedy 6ię to skończy? —  mruczał. — Nie­
podobna, żeby się wnet nie zmęczyli, nie wyczer­
pali... Zresztą co mnie tam!— NiecL tańczą- Za- 

iorę Zofję. Jechać muszę...

Daleko jednak  było do północy, chwili wy­
zwolenia, Pan Eustachy może byłby nie zdołał 
dotrzymać placu nawet do tej godziny, gdyby na 
szczęście Zofji nie przypomniał sobie, że p ra ­
wdziwą maksymą filozofów i stoików jest  odwa­
żne znoszenie wszystkiego i godzenie się z n a j ­
gorszym nawet losem.

Uzbroiwszy się w cierpliwość zaszył się 
w kąt, jeden salonu i odosobniony wśród tłumu 
postanowił czekać-

Obok siedziała s tarsza już pani, czy panna.
J ak  i on samotna, zrazu spoglądali tylko 

na pana Eustachego, mierząc go c.ekawym wzro­
kiem. W końcu zaczepiła go. Nie zważając na 
światowe konwenanse przedstawiła mu się sama 
jako panna Koczarska, towarzyszka i nauczyciel­
ka bugatoj sieroty, z którą  nc bal przybyć musiała, 
chociaż nie lubiła balów, ani wrażliwych zabaw.

Tą uwiigą przemówiła o-.l razu do przeko- 
uania męża Zofji, a  u ję ła  zupełuie, gdy dodała, 
że dawno p ragnęła  go poznać, bo słyszała o roz­
ległej jego wiedzy i zaminowaniu w uaukacu.

— Nie mogłam przenieść na sobie — kończy­
ła słodkim głosem — abym nie skorzystała z o- 
kazji zrobienia tak dla winie pochlebne' i cenrn-j 
znajomości. Jestem głęboką adm ira torką  wszel­
kiej wiedzy i nawer, przyznać się muszę, u p ra ­
wiam ją  sama o ile mogę. Dla tego cieszę się 
naprzód, że zdarza mi się rzadka , a upragniona 
sposobność zuczerpn.ęcia u samego ź ródła  nie­
których wskazówek.

Pan Eustachy miał wiele miłości własnej. 
Trafiły te słowa w słabą  jego sDonę. Skłonił się 
ucieszony w duchu, pochlebiony i zapytał z po ­
wagą, jakie  gałęzie są pauuie Koczarskiej n a j­
sympatyczniejsze?

Odpowiedziała, iż miłuje zarówno astrono*

mję jak  filozofię i że żadne nauki -nie pozosta­
ły jej obce l Cokolwiek zatem w tych kwestjacb 
z jego ust usłyszy, cennem dla niej będzie.

Zdumiał się nad raaą  rozciągłością rozumu 
i z zaufaniem zneząt opowiadać jak  niegdyś m a­
rzył, aby zupełnie poświęcić się nauce, chouził 
nawet na medycynę, ale losy nim inaczej pokie­
rowały, zostały mu tylko mandaty doktorskie i 
namiętność studiów, którym, jak  może, s ta ra  się 
zadość uczynić, gromadząc w swej bibljotece naj­
cenniejsze dzieła. Fewny, że go słucha kobieta 
o głębokiem pojęciu i rozumie zdolnym ocenie je- 
jego poglądy i myśli, zapuścił się wnet w uczo- 
uą dyasertację, poruszył rozmaite zagadnienia  fi­
lozoficzne i zapomniał aż gdzie się znajduje.

Panna Koczarska pobożnie kiwała  głową, 
znać przejęta tem, co słyszała, dając  do zrozu­
mienia, że pojmuje i uważa. Obdarzona widocznie 
rzadką cierpliwością, k tó ra  tem łatwiej przycho­
dziła, że od razu  słowa pana Eustachego zahu­
czały jej w uszach i odurzyły zupełnie szumnemi 
okteśluikarui, głęboko odczuła wyższość tego, co 
raczył dzielić się z n :ą swoją m ądrością niezwy­
kłą. Oooje doznawali prawdziwego zadowolnie. 
nia, on, że miał przed kim rozwinąć cały zasób 
rozumu, ona, że choć n.ewiele rozum ała, aie 
słuchać mogła uczonego męża, co ją  w jej wła­
snych oczach podnosiło niejako i napełniało dumą.

Upusty wymowy pana Eustachego, nia ł a ­
two się zamykały Prelegował zapamiętale, ćzas 
mijał. P o m i m o  jednak zaprzątnienia i godnego sie- 
Tóie, jak mniemał, towa-zrstwa. nie zapomniał o 
godzinie odjazdu.

(U  d. n.)
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da, co mu oddano w r e f e r a t ; ale ujęcie tych 
wszystkich szczegółów w jedno, wiedza o wszyst­
kich, czujność nad równym postępem prac w na j­
rozmaitszych kierunkach, inicjatywa do podjęcia 
nowych a pożądanych, nie może być rzeczą p o ­
szczególnych członków Rady, tylko samego ich 
zwierzchnika, przedstawiciela tej władzy, któryby 
był duszą tego całego ustroju, głową tego zbio 
rowego, z rządowych i autonomicznych czynni­
ków złożonego ciała. Takiego w obecnym stanie 
rzeczy nie ma i być nie może. Namiostnik bo­
wiem obarczony jest  tylu najróżnorodniejszemi a 
najwyższej wagi zadaniami, że całej swej uwagi 
i pracy sprawom szkolnictwa w żaden sposób po 
święcić nie je s t  w stanie. Odpowiedzialność mo­
ra lną  za prawidłowe i skuteczne działanie tej 
władzy może dźwigać tylko osobny jej naczelnik, 
niczem inuem nie zajęty, ja k  tern jednem  tylko 
sadaniem.

P. A n t o n i e w i c z :  Wiem dobrze, iż bro­
nię poglądów niesympatycznych tej Wys. Izbie, 
ale zastrzegam, iż nie idzie mi o zaostrzenie a n ­
tagonizmów, lecz tylko o wypowiedzenie paru u- 
wag rozsądnych, z których będzie wypływać, że 
wniosek komisji nie leży w interesie kraju. (Gło­
sy : o h o !) Dalej obiecuje mówca, że ni słowem 
nie wspomni o poglądach Rusinów na Radę szkol­
ną krajową i jej kompetencję, bo te poglądy zna­
ne są Sejmowi i tym, którzy się Diemi intereso­
wali. Argumenta mówcy nie mają na celu obalić 
wniosku komisji, ale zachwiać go nieco. (Głosy: 
Skromnie!) Mówca oświadcza wreszcie z góry, że 
wszystko co powie, będzie powiedzianem w imie­
niu wszystkich w Sejmie zasiadających Rusinów, 
którzy uchwalili jednomyślnie nie wziąć udziału 
w glosowaniu nad wnioskiem komisji.

Owóż przechodząc do rzeczy samej, je s t  
mówca zdania, że wnioskodawcom i komisji idzie 
o wzmocnienie żywiołu autonomicznego w kraj. 
Radzie szkolnej. Rusinów podejrzywają pseudo- 
politycy i pseudo-dyplomaci o brak  lojalności, 
tymczasem my jesteśmy — powiada mówca — i 
będziemy lojalnymi i oświadczamy, że w tyra 
specjalnie wypadku sprzeciwiamy się osłabieniu 
wpływu rządowego w Radzie szkolnej, owszem 
jesteśmy za jego spotęgowaniem. Nie uspakaja 
nas okoliczność, że ów d y r e k t o r  Rady szkol­
nej ma być ces. król. urzędnikiem, bo w calem 
przedłożeniu komisji przebija tendencja ażeby 
osłabić wpływ radzców namiestnictwa w Radzie 
szkolnej. Powiada bowiem komisja : „Możnaby dla 
każdej sekcji ustanowić z pośród autonomicznych 
członków Rady jednego stałego, z funduszu k ra ­
jowego płatnego referenta, któryby we wszyst­
kich sprawach sekcji stale współdziałał i s tano­
wisko autonomiczne skutecznie reprezentował." 
Mówca sądzi, że wskutek ustanowienia dyrektora 
nastąpi rozdział Rady szkolnej od Namiestnictwa 
(nb i teraz nie są te władze połączone. Przyp. 
spraw.) to wzmoże tylko korespondencję i po 
większy liczbę ekshibitów. Gdzież jest owa ten ­
dencja połączenia władz autonomicznych z rzą 
dowemi, k tó rą  tylokrotnie tak  zachwalano ? Tylko 
profesorowie uniwersytetu dążą do tego, ażeby 
dawniejszy s ta tu t Rady szkolnej był reuowowany, 
ale dlaczegóż oni nie s ta ra ją  się, ażeby i oni 
przyszli pod opiekę Rady szkolnej krajowej. (P. 
dr. B o b r  z y ń s k i : To od nas nie zależy). K ie­
dy ograniczono pierwotny s ta tu t  podniosły się ża ­
le i smutki ale nie w stanie nauczycieli szkół 
ludowych i średnich.

Dalej wywodzi mówca, że Słowianie, a  w 
szczególności Polacy, mają wiele dodatnich stron 
charakteru, ale słabymi są administratorami, po­
litykami i dyplomatami (wesołość, głosy . Oho!). 
Nie sięgając daleko, przytacza Kulparków i Du- 
blany. W Kulparkowie świetna gospodarka, licha 
hyg>ena; w Dublanach odwrotnje (głosy: To nie­
prawda !) Nie macie ta lentu  do administracji, me 
macie potrzebnej do niej cierpliwości, a ten dy­
rektor ma być przecież urzędnikiem adm inis tra­
cyjnym. Zmiana proponowana ma na oku tylko 
cel polityczny. Polityka ze szkołą nie powinna 
mieć nic wspólnego (Brawa). Dziś Namiestnik, 
od którego ten dyrektor będzie w każdym razie 
zależnym sprzyja krajowi Przypuśćmy, że „coś 
się zmieni" (p. Stanisław B a d e n i ; Nie przy­
puszczamy!). Wtedy ten dyrektor pod wpływem 
namiestnictwa zrobi niejedno, czegoby może sam 
Namiestnik niu zrobił, a  namiestnik będzie miał 
jeszcze tę sa tysfakcję , że całe odjum spadnie na 
dyrektora. -  Mówca kończy, zwracając uwagę, 
że nie należy rozbudzać przytłumionych nieco 
antagonizmów politycznych.

Gdy mówca skończył przemówienie, posłowie 
ruscy opuścili gremjalnie Izbę.

Głosu nikt nie zabierał więcej w dyskusji. 
Referent p. Małecki ograniczył się do krótkiej 
rozprawy z oponentem, wychodząc z założenia, 
że polityka nie powinna mieć nic ze szkołą współ 
nego (a p Antoniewicz tylko z politycznych wzglę­
dów mowę swą wypowiedział), kończąc zaś na 
tern, że uwag i zarzutów p. Antoniewicza na serjo 
brać  nie można.

Izba uchwaliła ogromną większością, prawie 
jednomyślnie, wniosek komisji.

Z kolei wnosi p. G o r a y s k i  imieniem ko­
misji gospodarstwa krajowego sprawozdanie o 
wniosku p. Jaworskiego w przedmiocie ceł zbo 
żowych, z następującym wnioskiem do uchwały:
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Ustawa budownicza
dla znaczniejszych m iejscowości

( we d ł u g  t e k s t u  u c h w a l o n e g o  p r z e z  S e jm ) '

(C ią g  d a ls z y ) .

§ 9 P o s t ę p o w a n i e  p r z y  b a d a n i u  
p l a n ó w .  Komisja mająca zbadać plan budowy, 
spisze ze 9wej czyuuości protokół. Czynność roz­
poczyna się od technicznego zbadania planu i 
wyświecenia zachodzących wątpliwości. Następnie 
przystępuje  komisja do przesłuchania sąsiadów, 
zapytując ich, czy i jakie zarzuty czynią przeciw 
zamierzonej budowie. W razie podniesienia za 
lzutów ze strony sąsiadów, zawezwie komisja za­
mierzającego budować do oświadczenia się na nie, 
s tarać się będzie o usunięcie ich w drodze ugody 
a podniesione zarzuty i wynik rokowań zapisze 
do protokołu.

Protokół ten podpisaay przez wszystkich 
uczestników komisji, lub zawierający wymienienie 
podpisane przez członków komisji, którzy z ucze­
stniczących w komisji i z jakiego powodu odmó­
wili podpisu, służyć będzie za podstawę ostate­
cznego załatwienia podania o konsens ze strony 
zwierzchności gminnej, k tóra  w przeciągu dni 
dziesięciu po odbyciu komisji wydać ma orzecze­
nie pisemne, pozwalające za zamierzoną budowę, 
lub odmawiające pozwolenia. Orzeczeniem tem 
mają być dokładnie oznaczone :

a) miejsce budowy,
b) rodzaj budynku,
c) materja ł,  z którego ściany i dacii mają 

być stawiane,

Wzywa się c. k. Rząd, ażeby w drodze 
właściwej wniósł zmianę ustawy cłowej z 27 
czerwca 1878 r., względnie noweli cłowej z 21 
maja 1887 r. w tym kierunku, ażeby w klasie VI 
w pozycjach taryfowych 23 do 27 cło od zboża 
i mącznych produktów podwyższone były do tej 
wysokości, w jakiej te cła w cesarstwie niemiec- 
kiem zaprowadzone zostały.

P. S t r u s z k i e w i c z  zabiera przy tej 
sposobności głos ażeby szczególny położyć n a ­
cisk na konieczność zmiany polityki taryfowej 
kolei Karola Ludwika — która  to polityka jak  
się wyraża sprawozdanie komisji —  „należy nie­
zawodnie do największych klęsk galicyjskich" .— 
Mówca zapowiada, że niebawem postawi wnio­
sek naglący w tej sprawie.

Izba uchwala wniosek komisji wielką więk­
szością.

Sprawozdanie komisji gospodarstwa k ra jo ­
wego o krajowej "średniej szkole rolniczej, fol­
warku i szkole ogrodniczej w Czernichowie wy­
wołało obszerniejszą dyskusję.

P. A n t o n i e w i c z  cieszy się, że sama 
komisja silnie krytykuje administrację i prowa­
dzenie szkoły czernichowskiej. P. hr. K o z i e -  
b r o d z k i  Władysław występuje również z ob­
szerną krytyką czynności Wydziału krajowego, 
który zdaniem mówcy nie wypełnił poleceń, j a ­
kie Sejm ubiegłego roku rezolucjami swemi do 
wykonania nam polecił. Mówca podnosi szcze­
gólnie ustępy sprawozdania komisji które opie­
wają, że nauka botaniki przerosła inne p rzed­
mioty, i naukę rolnictwa zepchnęła na podrzędne 
miejsce; że kardynalnym błędem szkoły czerni­
chowskiej jest prawie zupełny b r a k  p r a k t y k i  
r o l n i c z e j  i szkodliwy przykład złego gospo­
darstwa w folwarku szkolnym itd. itd. —  Mówca 
domaga się między inuemi usunięcia obecnego 
dyrektora, który jest  raczej tylko kierownikiem 
internatu i zapowiada, że w dyskusji specjalnej 
postawi odpowiednie rezolucje.

Członek Wydziału kraj. dr. W e r  e s z cz y ń- 
s k i  w obszernym wywodzie broni Wydziału k r a ­
jowego, który głównie ma do walczenia z tą  t r u ­
dnością iż mimo rozpisywania licznych konkursów 
niepodobna znaleźć w kraju człowieka ukwalifikowa- 
nego któryby w danych warunkach mógł objąć 
posadę dyrektora szkoły Czernichowskiej.

P. K o z i e  b r o d ź  k i  odpowiada p. We- 
reszczyńskiemu że należałoby może podwyższyć 
pensję dla dyrektora  na co Sejm zgodziłby się 
chętnie i domaga się ponownego rozpisania k o n ­
kursu. Po przemówieniu ponownem p. Wereszczyń- 
skiego, dyskusja ogólna została zamkniętą.

Z powodu spóźnionej pory (godz. 3. min. 15.) 
odezwały się liczne głosy z prośbą o odroczenie 
posiedzenia do wieczora, co też uchwalono.

Wnioski komisji przedłożone do uchwały 
opiewają:

I. 8ejm przyjmuje do wiadomości spraw ozda­
nie Wydziału krajowego z czynności tyczących się 
krajowej średniej szkoły rolniczej, folwarku i 
szkoły ogrodniczej w Czernichowie.

II. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
wydał rozporządzenie: że c i  uczniowie będą mieli 
pierwszeństwo w przyjęciu do szkoły rolniczej 
czernichowskiej, którzy mimo ukończenia niższego 
gimnazjum złożą dobrze egzamin wstępny.

III. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
aby postara ł się w ciągu roku 1888 o Dyrektora 
szkoły Czernichowskiej w myśl §. 11. S ta tu tu  
organiz. tej szkoły.

IV. Sejm poleca Wydziałowi krajo emu 
przenieść szkołę ogrodniczą czernichowską do 
Tarnowa, zgadza się na uznanie szkoły ogrodni­
czej tarnowskiej po połączeniu jej ze szkołą o- 
grodniczą czernichowską, za  Zakład krajowy, i 
upoważnia Wydział krajowy do objęcia szkoły 
ogrodniczej tarnowskiej w zarząd kraju pod wa­
runkiem że c. k. Rząd zapewni tej szkole zasiłki 
roczne na utrzymanie ze Skarbu państwa przy­
najmniej w tej samej wysokości, w jakiej udzielał 
takowe dotąd szkołom ogrodniczym w Czernicbo 
wie i Tarnowie.

V. Sejm zatwierdza załączony projekt etatu 
osób i płac grona nauczycieli krajowej szkoły o- 
groduiczej w Tarnowie.

VI. Sejm otwiera Wydziałowi krajowemu na 
rok 1888 następujące kredyta :

u) na  przeniesienie szkoły ogrodniczej czer­
nichowskiej do Tarnowa i urządzenie przyszłej 
krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie do wy­
sokości 1500 złr. w. a.

b) na utrzymanie przyszłej krajowej szkoły 
ogrodniczej w Tarnowie w r. 1888 do wysokości 
1500 złr. w. a. —  razem do wysokości 3000 złr. 
w. a.

** *
(Posiedzenie icieczorne.)

O godzinie 8 min. 25 wieczorem, podjęto 
posiedzenie na nowo.

Spiawozdawca komisji p L a n g i e  konstan- 
tuje, że odzywały się głosy, idące dalej, aniżeli 
komisja w naganie gospodarki Czernichowskiej, 
inne znowu sądziły, że komisja poszła za daleko. 
P raw da tedy leży w pośrodku, czyli w opinji 
komisji. Stosunek kuratoryj szkół rolniczych do 
W ydziału krajowego, jak  to podniósł p. Antonie­
wicz, jes t  w istocie niezadowalniający. Kuratorje

d) długość, szerokość i wysokość budynku 
w miarze metrycznej,

c) ilość i wymiar okien i drzwi,
/') ilość i rodzaj ognisk.
Względy bezpieczeństwa ogniowego, względy 

sanitarne i inne publiczne, są dostateczneini po­
wodami do odmówienia kousensu.

W arunki lub zmiany przez zwierzchność 
gminną zastrzeżono winne być w orzeczeniu do­
kładnie wskazane i ile możności w planach ozna­
czone. Jeden egzemplarz planu w każdym razie 
zwrócić należy podającemu, a drugi zachować 
w aktach.

W  wypadkach w § 3 wymienionych winno 
załatwienie nastąpić w ciągu trzech dni.

§ 10. P r a w a  p r y w a t n e .  Jeżeli przeciw 
zamierzonej budowie podniesiono zarzuty, pocho­
dzące z tytułu praw a prywatnego, i takowe przy 
komisyjnem zbadaniu planów nie mogły być w 
drodze ugody usunięte, może być udzielony kon­
sens na budowę, k tóre j względy publiczne nie 
s toją na przeszkodzie. Co do zarzutów z tytułu 
praw a prywatnego podniesionych ma zwierzchność 
gminna odesłać strony do drogi prawa. W uchwa­
le konsensu na budowę udzielającej należy w yra ­
źnie wymienić zarzuty z tytułu prawa prywatnego 
podniesione i do drogi prawa odesłane.

Sąd rozstrzyga, czy budowa dopuszczona ze 
względów publicznych, przeciw której podniesiono 
zarzuty z tytułu prawą prywatnego, ma być 
wstrzymaną aż do rozstrzygnięcia sporu, czy też 
i pod jakiemi warunkami tymczasem prowadzoną 
być może (§§ 340, 341 i 342 ust. cyw.). O in- 

i nych zarzutach rozstrzyga zwierzchność gminna. 
§. 11. Z a w i a d o m i e n i e  o k o n s e n -

pojmują rzecz ze stanowiska lokalnego, Wydział 
krajowy trak tu je  sprawy szkół rolniczych ze s ta ­
nowiska ogólnego, krajowego. Kolizje są tedy 
nieuniknione. W iną nieładu w folwarku czerni­
chowskim jest miękkie serce kuratorji;  w spra­
wach publicznych, gdzie idzie o wydatki z fun­
duszu krajowego, należy porzucić wzgląd na oso­
by, a  kierować się poczuciem obowiązku.

Izba uchwala trzy pierwsze wnioski komisji 
bez rozpraw.

Przy czwartym wniosku konstatuje poseł 
S t r u s z k i e w i c z  dobry stan ogrodu w Czer­
nichowie, co się okazało na wystawie krakowskiej 
i co stwierdził delegat ministerstwa.

Członek Wydziału dr. W e r e s z c z / ń o k i  
oświadcza, że mimo przeniesienia szkoły ogrodni­
czej do Tarnowa, jak  żąda komisja, e ta t  szko­
ły w pierwszych latach się nie zmieni i nie 
będzie potrzeba czynić znaczniejszch wkładów.

Po przemówieniu sprawozdawcy, w tym d u ­
chu, że przeniesienie szkoły ogrodniczej do T a r ­
nowa, wpłynie korzystnie na szkołę rolniczą, 
Izba uchwala owo przeniesienie, oraz e ta t  szko­
ły ogrodniczej w Tarnowie i dalsze wyżej przy­
toczone wnioski komisji. Nadto uchwalono dwie 
rezolucje p. Wład. hr. Koziebrodzkiego, poleca­
jące Wydziałowi rewizję programów naukowych 
szkoły czernichowskiej i in ternatu  tamże, którym, 
jak  podniósł sprawozdawca, kieruje obecnie b a r­
dzo sumiennie kapelan zakładu.

Sprawozdanie komisji szkolnej o petycjach 
Rad powiatowych w Turce, Kałuszu i Kossowie 
o zaprowadzenie języka niemieckiego, |ako obo­
wiązkowego przedmiotu nauki od 2 klasy szkół 
ludowych począwszy, przedłożył p. Romanowicz 
wnosząc przejście do porządku dziennego — co 
Izba bez dyskusji uchwaliła.

WTniesione przez ref. p. II e n  z ł a  sprawo­
zdanie Wydziału krajów go w sprawie petycji 
mieszkańców kolonji niemieckiej w Boryni powia- 
wiatu Turczsńskiego o wyłączenie tej miejscowo 
ści ze związku rustykalnej gminy Borynia i u- 
tworzenie z niej samoistnej gminy —  wywołało 
szerszą dyskusję.

P. A n t o n i e w i c z  wniósł przejście do 
porządku dziennego nad proponowaną przez ko­
misję ustawą o utworzeniu z kolonji Boryni 
samoistnej gminy, wychodząc z założenia, że na­
leży dążyć do gmin silnych, a nie rozdrabniać 
ich na małe całości, które nie zdołają spro­
stać obowiązkom nałożonym na nie ustawą 
gminną.

P. Wład. Ł o z i ń s k i  przemówił gorąco za 
kolonją, która  żąda wydzielenia z gminy Boryni. 
Kolonja ta  od r. 1805 do 1867 stanowiła osobną 
gminę, spełniała jako tako swe obowiązki, nadto 
z wielką ofiarnością wybudowała sobie osobną 
szkołę Udową, kościół katolicki, plebanję, składa 
się z żywiołów inteligentnych i wreszcie nie wy­
stępuje bynajmniej z arogancją kulturtragerską, 
bo pokolenie uczy się języka polskiego i ruskie­
go w szkole miejscowej.

Mimo, że p. Antoniewicza poparli pp. Way- 
gar t  i Romanowicz, Izba po przemówieniu sp ra ­
wozdawcy poszła za wnioskiem komisji i uchwa­
liła ustawę, mocą której kolonja niemiecka w Bo­
ryni stanowić ma znowu samoistną gminę.

Na podstawie wniesionego przez p. dr. P i- 
l a t a  sprawozdania komisji administracyjnej o 
petycji urzędników i sług Wydziału krajowego i 
zakładów krajowych w sprawie ustanowienia s ta ­
tu tu  emerytalnego uchwaliła Izba bez rozpraw 
polecić Wydziałowi krajowemu, ażeby na przy­
szłej sesji przedłożył projekt takiego statutu.

Następnie uchwalono bez rozpraw n a p rz e d ­
łożenia komisji administracyjnej (ref. p- Lenióski) 
dwie ustawy, a to :  1) o przeniesieniu gminy K o­
sztowa z okręgu reprezentacji powiatowej w Brzo­
zowie do okręgu reprezentacji powiatowej w P rze ­
myślu i 2) o przeniesieniu gminy Pokropiwna z 
okręgu reprezentacji powiatowej w Brzeżanach 
do okręgu reprezentacji powiatowej w T ar­
nopolu

Nastąpiły referaty komisji pe tycyjnej:
Petycję gminy Ptaszkowa w powiecie gry- 

bowskim przyjęto koszta utrzymania Anny Zawo- 
janki w Budapeszcie w kwocie 289 zł. 28 ct. na 
fundusz krajowy.

Nad petycją Wydziału powiatowego w IIo- 
rodence o przyznanie uczniom szkoły rolniczej 
niższej prawa jednorocznej służby w wojsku p rze ­
szedł Sejm do porządku dziennego.

Petycję Aleksandra br. Lew&rtowskiego, dye- 
tarjusza w oddziale rachunkowym Wydziału k ra ­
jowego o „yeniam aetatis" załatwił Sejm przy­
chylnie.

Petycję p. Anny Smarzewskiej, właścicielki 
dóbr Kobyła w powiecie Zbaraskim, w sprawie 
zwrotu nadpłaty  konkurencyjnej Da budowę 
dróg odstąpiono rządowi do zbadania i szybkiego 
załatwienia.

Nad petycją Marcina Sajdaka w sprawie e- 
gzekucji wierzytelności c. k. uprz. gal. Zakładu 
kred. włościańskiego w likwidacji przeszedł Sejm 
do porządku dziennego.

Petycję Zwierzchności gminnej wsi Staresio- 
ło w powiecie Cieszanowskim w sprawie podatko­
wej przekazano Wydziałowi kr. do odpowiedniego 
urzędowania.

Wreszcie nad petycją gminy Trzebuska o

s i e. Zwierzchność gminna zawiadomi pisemnie 
budującego i te strony interesowane, które w ter- 
miuie właściwym poczyniły zarzuty, o załatwie­
niu podania o konsens (§§. 9, 10,) a dowód do­
ręczenia tych pisemnych zawiadomień przechowa 
w antach.

§.12. R o z p o c z ę c i e  b u d o w y .  Budowa 
może być rozpoczętą dopiero wtedy, gdy konsens 
dany stał się prawomocnym. Prawomocnym staje 
się konsens, gdy do czternastu dni po jego do­
ręczeniu nie wniesiono żadnego rekursu.

§ 13. G a ś n i ę c i e  i o d n a w i a n i e
k o n s e n s u .  Kouseus na budowę gaśnie, jeżeli 
budowa dozwolana nie została rozpoczętą w c ią­
gu dwóch la t  od prawomocności konsensu.

W razie przerwania przez przeciąg dwóch 
la t  budowy; rozpoczętej przed upływom powyż­
szego terminu, należy naprzód uwiadomić zwierz­
chność gminną o zamierzonem dalszem prowa­
dzeniu budowy i oczekiwać jej rozstrzygnięcia, 
czy budowa może być dokończoną na podstawie 
pierwotnego planu, czyli też ze względu na zmie­
nione stosunki zachodzi potrzeba rewizji planów 
i odnowienia konsensu.

Postępowanie przy odnawianiu konsensu 
przeprowadzać należy podług postanowień §§ 8, 
9, 10 i 11.

§ 14. B u d o w y  n a  c e l e  p r z e m y ­
s ł o w e .  Przy budowach na cele przedsiębiorstw 
przemysłowych, które w myśl ustawy przemysło 
wej wymagają zezwolenia władzy politycznej, n a ­
leży ile możności łączyć rozprawę budowniczą 
z rozprawą budowDiczo-policyjną.

W każdym razie konsens na tak ą  budowę 
udzielonym być może dopiero po prawomocnem

pokrycie kosztów utrzymania Macieja Kozła wBu- 
dapeszcie w kwocie 219 zł. z funduszu krajowe­
go przeszedł Sajrn do porządku dziennego, po 
krótkiej dyskusji wywołanej przez hr. Mieroszow- 
skiego, który ujął się za gminą Trzebuska.

Sprawozdanie komisji gminnej o sprawozda­
niu z czynności Wydziału krajowego departam en­
tu I-go za czas od 1-go lipca 1886 do 30-go 
czerwca 1887 roku wniósł referent p. W asi­
lewski.

Izba uchwaliła bez dyskusji następujące re ­
zolucje:

1. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
w sprawach tyczących utworzenia nowych gmin, 
jak  najdokładniej zbadał stosunki faktyczne na 
załatwienie tych spraw wpłynąć mogące, zanim 
projekt do uchwały sejmowej przedłoży i aby 
przy tem zawsze miał na oku zasadę, iż tworze­
nie nowych gmin tylko w wypadkach wyjątko­
wych, szczególnego uwzględnienia godnych, do- 
puszczanem być może.

2. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, by 
postępował na drodze badań sprawy reformy 
gminnej i wszedł w rokowania z c. k. Rządem 
co do reformy gmin wiejskich i obszarów dwor 
skieb i przedłożył Sejmowi odpowiednie wnioski 
w następnej sesji sejmowej.

3. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
przy wydawaniu pozwoleń na wydzielenia części 
gruntów ze składu dóbr tabularnych, celem utwo­
rzenia nowych ciał tabularnych, kierował się za­
sadami wyrażon mi w uchwale Sejmu z dnia 9 
grudnia  1887 r. i okólnik swój uchwalony na po­
siedzeniu dnia 17 października 1886 w ten s p o ­
sób zmodyfikował, że zabezpieczenie wskazauych 
w nim prestaeyj odpada.

4. Sejm przyjmuje sprawozdanie Wydziału 
krajowego z czynności swych urzędowych d e p a r ­
tamentu I. za czas od 1 lipca 1886 do 30 marca 
1887 do wiadomości.

Następnie ua wniosek komisji szkolnej (ref. 
St. hr- Badeni) przyjął Sejm bez rozpraw s p ra ­
wozdanie Wydziału kraj. z czynności D ep ar ta ­
mentu 111 do wiadomości i uchwalił następujące 
rezolucje :

1. Poleca się Wydziałowi krajowemu, by na 
najbliższej sesji sejmowej przedłożył projekt do 
ustawy o przymusowem zabezpieczeniu budynków 
kościelnych i plebańskich od ognia z uwzględnie­
niem uwag w reskrypcie p. ministra wyznań i 
oświecenia z dnia 9 sierpnia 1887 1. 15002 za ­
wartych.

2. Poleca się Wydziałowi krajowemu, by
deponowaną w c. k. Namiestnictwie na rzecz p o ­
wstać mającej w Krakowie szkoły muzycznej 
kwotę 4 000 zł. Dyrekcji Towarzystwa muzyczne­
go wypłacił, jako subwencję na koszta założenia 
i urządzenia kouserwatorjum muzycznego.

3. Poleca się Wydziałowi krajowemu, by
żądał corocznie od c. k. Rady szkolnej krajowej 
sprawozdania z użycia subwencji dla nowych 
podręczników dla szkół średnich i podawał t a ­
kowe do wiadomości Sejinu.

4. Poleca się Wydziałowi krajowemu, by
przedkładał corocznie Sejmowi oddzielnem spra­
wozdaniem prócz zamknięcia rachunkowego, sp ra­
wozdanie o fundacji Skarbkowskiąj w ogóle a 
o zakładzie sierót i starców w Drohowyżu w 
szczególności.

Sprawozdanie Wydziału krajowego o uchwa­
lonych pod dniem 25 października 1887 normach 
służbowych dla dyrektorów banku krajowego, 
oraz wprowadzenie tych norm w życie i o d e b ra ­
nie przysięgi od dyrektorów na rotę temi nor-
m a m i  obję tą ,  p r z y j ę t o  ' n a  w n i o s e k  k o m i s j i  b an­
kowej do wiadomości.

Na wniosek komisji drogowej (ref. M. hr. 
Borkowski) uchwalono bez rozpraw :

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
w porozumieniu z przedsiębiorcami budowy ko 
lei wicyualnej, od jednego puuktu kolei Lwow- 
sko-Czerniowieckiej ku Hurodeuce i Zaleszczy­
kom prowadzić się mającej, warunki budowy tej 
kilei zbadał i Wysokiemu Sejmowi ua najbliż­
szej sesji uzasadnione wnioski co do wysokości 
subwencji krajowej i co do sposobu jej udziele­
nia przedstawił".

Przedstawiony przez tegoż referenta drugi 
wniosek komisji drogowej tej t r e ś c i :

„Prośby wniesione w sprawie budowy kolei 
lokalnej z Dembicy przez Pilzno do Jasła ,  prze­
kazują się Wydziałowi krajowemu do bliż-zego 
zbadania, względnie do poparcia ich w sposób, 
któryby według zbadanych okoliczności za stoso 
wuy uznał" uchwalono z pominięciem żądania p. 
Struszkiewicza, który wniósł, ażeby opuścić we 
wniosku wyrazy : .do  bliższego zbadania, wzglę­
dnie."

Bez rozpraw uchwalono daiej na wniosek 
komisji budżetowej (referent po3. Abrahamo- 
wicz):

1) Dla dr. Władysława Skaikowskiego, le ­
karza kraj. szkół rolniczych w Dublanach prze­
znacza się coroczny stały datek w kwocie 200 zł. 
płynny z dniem, w którym tenże od dalszych 
funkcyj lekarskich w zakładach dublańskich uwol­
nionym zostanie.

2) Na pokrycie tego datku otwiera Sejm 
Wydziałowi kraj. kredyt do wysokości 200 zł. na 
r. 1888.

zezwoleniu na prawomocne prowadzenie przedsię­
biorstwa.

§ 1 5 .  l u n ę  w y j ą t k o w e  p o s t a n o ­
w i e n i a .  Przy budowach w rejonie fortyfikacyj­
nym, tudzież obok dróg państwowych, m ają być 
zastosowane przepisy w tej mierze obowiązujące.

Odległość budyuku od drogi krajowej i po­
wiatowej ma wynosić przynajmniej trzy metry, a 
od drogi gminnej dwa metry. Wyjątek stanowią 
w tej mierze ulice i place, mające ustalone linje 
regulacyjne.

O rozprawie zarządzonej względem udziele­
nia konsensu na budowę przy drogach krajowych 
względnie powiatowych należy co najmniej na 
trzy dni przed terminem badania planu uwiado­
mić władzę zarządzającą  temi drogami, pozosta 
wiając je j  wybór bądźto wzięcia udziału w roz 
prawie komisyjnej prsez delegata, bądź też nade­
słania pisemnie wniosku swego.

W razie zamierzonej budowy na nadanem 
polu górniczem lub nafcowem, albo też w jego 
sąsiedztwie, należy do rozprawy przepisanej §§ 8 
i 9 zawezwać także starostę górniczego, wzglę 
dnie naftowego. Jeżeli nowy budynek stawianym 
być ma na ustroniu w nie większem oddaleniu, jak 
dwu kilometrów od granicy państwa, należy o 
wniesieniu podania o konsens uwiadomić c. k. 
starostwo. Starostwo może do rozprawy delego­
wać zastępcę, albo też pisemnie przesłać swoje 
uwagi w tej mierze.

§ 16. B u d o w y  k o l e j o w e  i o b o k  
k o l e i  ż e l a z n y c h .  Przy budowach na grun­
tach kolei żelaznych (w  myśl § 2 ustawy o bu­
downictwie kolei żelaznych z dnia 9 maja 1874 
Nr. 70 Dz. u. p.) i przy nowych budowach, do-

W sprawie zamknięć rachunków fundacji br. 
Skarbka uchwalono bez rozpraw następujący wnio­
sek komisji budżetowej :

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby za ­
mknięcie rachunków fundacji Skarbkowskiej za r. 
1885 po ostatecznem tegoż załatwieniu, na na j­
bliższej sesji sejmowej wraz z zamknięciem ra ­
chunków na r. 1886 i 1887 oBobnem sprawozda­
niem Sejmowi przedłożył."

Wniosek komisji górniczej, ażeby petycję 
Jaua  Michalika , właściciela fabryki narzędzi 
wiertniczych w Krośnie, o udzielenie mu poży­
czki 3000 zł. w 4 latach spłacić się mających od­
stąpić Wydziałowi krajowemu do zbadania  i u- 
względnienia, natrafił na opozycję pp. Kozłow­
skiego i Struszkiewicza. Po wyjaśnieniu sprawy 
przez pp. Gorayskiego i referenta  Ohrymowicza, 
że nie chodzi o dar, ale o pożyczkę zwrotną, u- 
chwalono zgodnie z wnioskiem komisji.

Petycje dra Wawrzyńca Tes3ayre o udziele­
nie mu subwencji w celu kształcenia się w górni­
ctwie oraz petycję naczelnika gminy Niecbobrza 
o pokrycie przypadającej Magistratowi krakow­
skiemu sumy 160 zł. za utrzymanie małoletnich 
Ludwiki i Marji Gołębianek z funduszu krajowe­
go odstąpiono Wydziałowi kraj. do zbadania i od­
powiedniego załatwienia

Wreszcie petycję p. Sitne Schreierowej 
dzierżawczyni myt o odszkodowanie z powodu 
objazdu rogatek wskutek nowopowstałego p rz e ­
wozu na Dniestrze pod Dubowicami odesłano Wy­
działowi kraj do urzędowania.

Przed zamknięciem posiedzenia odczytano 
i n t e r p e l a c j ę  p. Wincentego Gnoińskiego do 
komisarza rządowego w sprawie udzielania 
przez Namiestnictwo koncesyj na budowni­
czych kandydatom nie posiadającym egzaminu 
państwowego.

Koniec posiedzenia o godz. 10*/4 w nocy —  
następne we wtorek.

U c zta  na cześć M a rs za łk a  krajowego.
W niedzielę o godzinie 5. wieczorem odbył 

się w sali Towarzystwa muzycznego obiad, dany 
przez posłów sejmowych na cześć JE . p. M ar­
szałka. Przeszło stu posłów zasiadło do wspólnej 
biesiady.

Obok solenizanta zajęli miejsca z prawej 
Wice-Marszałek ks. m etropolita  Sembratowicz, 
z lewej JE. p. Namiestnik. Naprzeciw p Marsza!-, 
ka zasiadł JE. p. Smolka mając po prawej ręce 
JE . ks. arcybiskupa Morawskiego, po lewej ks. 
arcybiskupa Izakowicza.

Szereg toastów rozpoczął ks. Eustachy San- 
guszko następującem przemówieniem.

Szanowny P a n i e !
Jakkolwiek ani zasługą, ani wiekiem jeszcze 

nie należę do przodujących w tem Szanow. Zgro­
madzeniu, wezwali mnie gospodarze tej uczty, abym 
zabrał pierwszy głos. Czynię to tem chętniej, że 
chodzi o uczczenie męża, n-i którego żywot p a ­
trzę od dzieciństwa mego — i którego przyzwy­
czaiłem się uważać jako wzór i prototyp tego, 
co w człowieku prawością, sumiennością, poczu­
ciem obowiązku, i dopełnieniem tegoż obowiązku 
aż do dna — mianujemy.

Dziś mąż ten przewodniczy nam w sejmie 
i wyniósł na krzesło marszałkowskie tę łagodność 
i prostotę obejścia, która mu zyskała, rgec to 
mogę śmiało, ogólną sympatję tak  w kołach p o ­
selskich, jak  w kołach naszego najwyższego a u ­
tonomicznego urzędu.

Ufamy Szan. Marszałku, że i nadal będziesz 
dla nas tym bezstronnym, wyrozumiałym przewo­
dnikiem, który nie tam ując  wolnej a płodnej 
walki myśli i zasad, potrafi uchronić nas od w a­
śni, łagodzić zapatrywanie czysto stronnicze i 
w osobistości źródło swe mające, do których przy­
znajmy sobie to bzezerze — mamy pewną 
skłonność.

Mamy tę skłonność i mieliśmy ją  dawniej, 
wszak w tym samym grodzie, w tym Lwowie, i- 
miennik i przodek Twój m ąd ią  radą  i stałością 
umysłu uśmierzył ową słynną wojnę kokoszą, 
która nie była czem innem, jak  manifestacją tej 
ujemnej strony naszego charakteru narodowego. 
Dziś, chwała Bogu, wojny kokoszej ani w kraju, 
ani w Sejmie nie ma! Daj Boże, aby pod Twoją 
laską wzmógł się wzajemny szacunek stronnictw, 
którego brak byłby najdobitniejszym dowodem, 
że społeczeństwo do wolności nie dorosło, że wol­
ność źle znosi.

Szanowny Maiszalku, zadanie Twoje jest wiel­
kie i szczytne, dopełnisz go, jestem  o tem n a j­
silniej przekonany, bo dopełnienie go jes t  Twoim 
obowiązkiem, a obowiązkowi Twemu zawsze w p e ł­
nej mierze zadość uczynić umiałeś 1

Wnoszę zdrowie Jaśnie Wielmożnego Fana 
Marszałka J a n a  Tarnowskiego, niech ż y je !

Na toast ten odpowiedział JE  p. Marszałek 
w następujących słowach:

Szanowni Panowie!
Słowa, któreśmy tu przed chwilą słyszeli, 

wypowiedziane w imieniu tego dostojnego Zgro­
madzeniu, były nadzwyczaj dla mnie zaszczytne, 
a co jeszcze wyżej sobie cenię, były serdeczne i 
do serca trafiające.

Nasze życie autonomiczne ma niezaprzecze-

budoWaniach i przebudowaniach budynków obok 
kolei żelaznych już istniejących lub w budowie 
będących, względnie w ich rejonie pożarnym, na­
leży się stosować do osobnych przepisów w tej 
mierze isstniejącycb.

Do p rzeds ięb ran ia  czynności urzędowych 
przy budowach w rejonie pożarnym kolei p*wo- 
łanem j e s t  stosownie do ustawy z dnia 26 g ru ­
dnia 1882 Nr. 3 Dz. u. kr. z roku 1883 c. k. 
starostwo, przyczem zastosowane być mają prócz 
szczegółowych w te) 'm ierze  obowiązujących p rze ­
pisów, także postanowienia niniejszej ustawy.

§ 17.. B u d o w y  p u b l i c z n e ,  w y k o ­
n y w a n e  p r z e z  p a ń s t w o ,  k r a j  l u b  
p o w i a t .  Przy budowach na cele publiczne, 
przedsiębranych przez państwo, kraj lub powiat, 
powolanem iest do przeprowadzenia komisyj (§ 
8) tudzież do przesłuchania sąsiadów i innych 
osób interesowanych c. k. starostwo, które co do 
linji regulacyjnej i poziomu przesłucha zwierzch­
ność gminną.

Jeżeli przeciw zamierzonej budowie nie 
wniesiono zarzutów, lub jeżeli wniesione w toku 
rozprawy usuniętemi zostały, uwiadomi o tem c. 
k. starostwo władzę budującą.

Zarzuty nie usunięte, niepochodzące z tytułu 
prawa prywatnego, rozstrzyga c. k. namiestnictwo 
w porozumieniu z władzą, która  budowę wykonu­
je. Co do zarzutów opartych na tytule prawa 
pryw atnego , c. k. namiestnictwo według § 10 
ustawy.

(C. d. n.)



PRZEGLĄD z dnia 18 stycznia 1888.

nie swoje trudności i nie zawsze wolne je s t  od 
cierni, ale byłbym niewdzięczny, gdybym nie 
przyznał, że miewa 0110 także chwile niezmiernie 
miłe, a zyskane w niem uznanie jest tem d roż­
sze, im łaskawszy jest sąd, który o -t-nia i wy­
nagradza nawet dobre chęci.

Truduoś i, o których wspomniałem są zu­
pełnie odmiennej natury od tych, jakie miał na 
myśli poprzedni mówca, przywodząc tu na p a ­
mięć wojnę kokoszą.

Swawola i obojętność na los kraju zniknęły 
z pomiędzy nas niepowrotnie.

Trudnością nie największą może, ale, zdaje 
mi się, najpowszechniejszą, tą, z którą spoty 
kamy się wszyscy, niemal na każdym kroku i na 
wszystkich stopniach hierarchji autonomicznej, 
je s t  konieczność poświęcauia wiele czasu i pracy 
sprawom, które wydają się podrzędne i na pozór 
przynajmniej pozbawione są wielkiej wagi.

Od zniei hęcenta chroni nas myśl, że wszystko 
jes t  ważne, co jest  sprawą krajową a należy do 
zakresu naszych objwiązków i także ta  druga, 
że nasz samorząd, choć w niezbyt przestronny! h 
ramach zakreślony, jes t  jednak pierwszą, jeżeli 
nie jedyną teraz naszą szkołą życia politycznego.

A kiedy mowa o tej szkole, to mimowolnie 
tu nasuwa się uwaga, że kraj na->z ze swoim 
nieco szczupłym pod względem rozmiarów samo­
rządem, ale z silnie, dzięki Bogu, rozwimętem 
życiem narodowem, ma także niejakie podobień­
stwo ze szkółką, w której z wielką starannością 
pielęgnowane rośliny rozsadza się na szerszych 
przestrzeniach, — żeby tam rosły, rozwijały się 
i Ż) ły.

Czy kraj nasz spełnia to z a d a n ie r  Czy zw ła­
szcza będzie mu danem spełnić je w szerszej 
mierzeV Któż to orzec lub przewidzieć z d o ła ł  
Ale to zdaje m is ie  niewątpliwem, że ta  mysi nam 
przyświeca, że ona chroni nas od zwątpienia, 
przywiązuje do pracy., i 0,ia te * f P r,lW-a . Ąe ten 
samorząd mimo swycli niedostatków stał się nam
wszystkim drogi.

Żeby zaś ta  myśl nie pozostała marzeniem, 
żeby choć w części zbliżyła się do rzeczywisto­
ści, potrzeba wielu szczęśliwych warunków, ale 
przed wszystkiemi innemi, dwa są niezbędne:

Potrzeba z naszej strony stałości i wytrwa­
nia w obranym kieiunku,^— to zależy od nas; — 
potrzeba także pomyślności, j  iką  daje błogosła­
wieństwo z góry, — a to jest  w mocy Boga.

Otóż w tej myśli i w tem pojęciu pomyśl­
ności na teraz, z którą wiążą się i łączą nadzie^ 
je  na przyszłość, spełniam ten kielich na cześć 
naszego Sejmu i na pomyślność kraju!5

Mowę JE  . Marszałka, która  zawiera wiele 
politycznych i pełnego znaczenia myśli, przery­
wano częstemi i gromkiemi oklaskami. _

P. Stan. Pulauowski toastował na cześć JE. 
p. Namiestnika, na co odpowiedział p. Namiestnik.

Wnosili jeszcze toas ty  p. Ohrymowicz, pre­
zes Majer i ks m e tropo li ta  S em bratow icz na cześć 
zgody Polaków i Rusinów.

3 S Ł r o : n . a J ś e © -
Lwów, dnia 11 stycznia

M i a n o w a n i e .  Najj. Pan raczył Najwyższem 
postanowieniem z dnia 8 stycznia b r., rzymsko ka 
tolickiego proboszcza w Górze Zbylito vskiej, Fran 
ciszka Leśniaka, zamianować kanonikiem kapituły 
katedralnej w Tarnowie.

A r c y k s i ą ż ę  J a n  przybył na dłuższy p 'byt do 
zamku swezo O tli, koło Gmundeu.

P o d k o m i t e t y  dla budowy teatru we Lwowie 
ukonstytuowały się wezo aj w ten sposób, iż w pod­
komitecie fi ansowym wybrano lir Stan. Badeniego 
przewodniczącym, a dr. Zdz sława Mar hwickieeo 
jego zastępcą; w podkom tecie tei lin cznym zaś p. 
Juljana Zacharewicza prz wodnicząym, a architekta
Kukną zastępcą.

Następne jiosiedz-nie komitetu technicznego, na 
którem roztrząsany będzie memorjał towarzystwa po­
litechnicznego, odnoszący się do budowy teatru, od­
będzie się w niedzielę 22 b. ni- o godzinie 4 popo­
łudniu w sali ratuszowej.

P o m n i k  A d a m a  M i c k i e w i c z a  w Krakowie. 
Onegdaj przed p łuduiem rozpoczęli w Krakowie 
obrady sędziowie, zaproszeń, do rozstrzygnięcia kon­
kursu w sprawie pomnika dla autora „Pana Tadeusza". 
Obrady zagaił lir. Przeździecki, członek kom tetu ści­
słego, który najpierw poświęcił wspomnienie ś. p. rnar- 
szałkowiZyblikiewiezowi, pa którym w następstwie zaj­
muje się sp n w ą  pomnika ści-ły komitet

Z zaproszonych sędziów p zybyli następujący 
PP-. Asnyk Bełza, Zygmunt hr. C.e zkowski, Dzie- 
koński (architekt z W ar-satfj)  ko Engestró.n (z P o ­
znania), Gujski, Leopold LOfflar, Lepko*ski Józef, 
L Michałowski, Niedzielski (architekt z Wiednia), 
M. Pawlikowski, A. Pietkiew cz (z Warszawy), A. 
Pruszyński (z Warszawy), T. Pryluiski, A Romer, 
hr. A Sierakowski, T Stryjeń-ki, K. Weutzl, B. hr. 
Wołodkowicz, Luoyan Wrotuowski (z Warszawy).

Członkowie komite u ścisłego, byli wszyscy 
obecni, prótz hr. Aitura Potockiego, który jest obe- 
caie zajęty pracami w Sejm e.

Dr. Jordan i dr. Roman Piłat przybyć D i e  mo­
gli, zaś p. Władysław Luszczkiewicz wycofał się 
z grona ju r y , jak > doskonale obznajomiony z auto­
rami dzieł, gdyż sam urządzał wystawę i odbierał 
dotyc ącą korespomlcncyę. I ni członkowie zaproszeni 
usprawiedliwili s ię  | isem d e .

Hr. Przeździecki z iprosił obecnych do wybrania 
prezesa ju r y , a wybór padl na p. Lucjana Wiotno 
wskiego, wiceprezesa Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
w Warszawie, poctem delegat komitetu ścisłego hr. 
Przeździe. ki, przedłożył sędziom wszystkie dokumeuta. 
Żywa dyskusya przeciągnęła się aż do godz nv 5 po 
P łudiiiu, w którym to czase  -ju ry  ogłosiła swój 
wyrok. I nagrodę otrzymał p. Godebsk1, . uagro ę 
p. Kygier, 111. nagrodą G a d o m s k i.  Listy po lwaine. 
Dykas. Trębtcki, Lewandowski, ltygier i B -rą z.

P. J u l i a n  Klaczko nadeskal do komitetu list, w c 
rym oś*i; dożył gotowość należenia do o b a l  jw y ,  
ponieważ j idnak  bawi teraz wRzyime a list o terminie 
sądu doszedł go znpóźno i z tego powodu w omfl 
dach nie brał udziału.

Jako miejsce postawienia pomnika, zalecali sę­
dziowie stronę Rynku od ulicy Sznwckiej.

•J* K s .  M a u r y c y  G ł o w a c k i ,  kapłan Tow. 
Jez., zmarł oneglaj w Łań ucie w 42 roku życia. 
Zmarły wstąpił do zakonu w r. 1861 i przez 15 lat 
pracował jako nauczyciel p- zy konwikcie tarnopolskim, 
a po zwiuięciu i przeniesieniu tego zakładu do Chy- 
rowa objął urząd superiora domu i administratora 
parafą Łańcuckiej. — Błąd serca i zapalenie opłucnej 
przyprawiły go o smierc mimo troskliwej a bezinte­
resownej opieki lekarzy dr. Bielanowsk ego i Wy­
sockiego.

Zmarł w dniu, w któ-yrn zakon obchodzi uro­
czystość im. Jezusa, od k'órego nosi nazwę. Ii. i. p.

f  D r .  L u d w i k  M y s z k o w s k i ,  adwokat kra 
jowy, zmarł dnia 14 b ni. w Krakowie, w 43 roku 
życia.

t  p. T a d e u s z  h r .  W i ś n i e w s k i ,  syn Woj­
ciecha i  Teresy z Kownackich, zmarł przed kilkn 
dniami w Krystynopolu. Urodził się w r. 1824. Po 
Bkoficzeniu studjów gimnazjalnych w jezuickiem gimna­

zjom w Tarnopolu i kursów filozofji w Sorbonie pa 
ryskiej, powróeił do krają i oddał się obywatelskiej 
pracy, naprzód w dziedzicznej Romanówce, a potem 
w Krystynopolu. Ożeniwszy się r. 185G z lir. Julietą 
Stadionówną, synowicą byłego gubernatora Galicji, 
był przez lat kilka posłem na Sejm krajowy, lecz 
z powodu wątłego zdrowia usunął się od życia poli­
tycznego i oddal całą duszą obowiązkom wzorowego 
ojca rodziny i pracowitego obywatela kraju. Obok 
wielkiej prawości i zacności charakteru, posiadał on 
wysokie towarzyskie cnoty, troskliwość i dobroć dla 
ludu, serdeczność dla bliższego otoczenia. Synów wy­
chowywał poczciwie na służbę krajowi w obywatel­
skim, administracyjnym i dyplomatycznym zawodzie. 
Po nadto wszystko górowało szczere przywiązanie do 
Kościoła katolickiego i głębokie przejęcie się jego 
zasadami. To też nie lękał się śmierci, lecz mówił
0 niej, jakby o rzeczy zwyczajnej. Dzień przed śmier­
cią przyjął Oleje ś w , poczem błogosławił żonie i 
dzieciom. Ojciec św. na prośbę kardynała Leducho- 
wskiego przysłał mu błogosławieństo in  articulo mor- 
tis. Na kilka minut przed śmiercią kazał się zawieźć 
na swoim wózku do pokoju żony, aby ją  tam poże­
gnać, potem do salonu i w otoczeniu rodziny spo­
kojnie dneha Bogu oddał.

N e k r o l o g j a .  Albin Legade, zegarmistrz, zmarł 
we Lwowie, przeżywszy lat 42

Bronisława Biernacka, która dnia 6 b. ni. strze­
liła do siebie w zamiarze samobójczym, zmarła wczo 
raj we Lwowie.

Marja z Potockich Popławska, wdowa po
c. k. rotmistrzu, zmarła we Lwowie, w 56 roku życia.

Eugenia z Mojseowiczów Matauszek, żona u 
rzędnika magistratu lwowskiego, zmarła we Lwowie, 
przeżywszy lat 31.

Marja Mosz, żona nauczyciela, zmarła we Lwo 
wie w 24 roku życia.

K o n c e s j ą  na bndowniczego w Galicji otrzymał 
od Namiestnictwa p. I lenrjk  Laveaux, rodem z Kra 
kowa.

K o n c e r t  na rzecz weteranów z 1831 roku 
odbędzie się dnia 20 b m. w wielkiej sali ratuszowej. 
W koncercie tym wezmą _udz'ał panie Holmar, Set- 
mayer i Sidorowicz, ora1 panowie Slndek, Wolfstlial
1 Żelazowski. Artystyczne kierownictwo objął pan 
Mikuli. Początek o godz. 7 wieczorem.

P o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j s k i e j  odbędzie się 
we czwartek wieczorem Na porządku dziennym znaj­
dują się sprawy nie załatwione na posietlzemn z ubie­
głego tygodnia.

P a n s l a w i ś c i  w  K r o a c j i .  W Nr. 9 Przeglądu  
opisaliśmy, kto był Gundiiliez i dla czego Kroa-i 
obchodzić postanowili uroczystość 300 letnią rocznicy 
urodzin tego poety. Owóż relacje, jakie nadoszły o 
tym obchodzie, zasmuciły wssystkieb mocno. Okazało 
się bowiem, że panslawiści skorzystali z tego ub bo 
du dla urządzenia demonstracji panslawistyeznej. I to 
im się udało do pewnego stopnia. Na bankiecie, 
który urządzouo wieerarem, wygłaszali reprezentanci 
rozmaitych pan-lawistycziiych towarzystw mowy eutu 
zjastyczne.o Rosji, jako obronieitlce wszystkich Sło­
wian, oklaskami uwieńczono telegramy, które nadeszły 
od Petersburgskiego Tow. Dobroczynności i od emi­
grantów bułgarskich z Odessy, wznoszono okrzyki na 
cześć znanych panslawistów petersburgdmh, etc. Na 
owym bankiecie było także kilku Polaków, delegatów 
wiedeńskiego stowarzyszenia „Ognisko". Gi spostrzegł 
szy, jaki obrót bierze sprawa, wymeśli się natychmiast 
z sali, a zo-ti ł  tylko niejaki p. Smólski, wiedeński 
korespondent petersburgskiego K ra ju , który podobno 
pozwolił sobie nawet w kierunku panrosy jskim wypo­
wiedzieć jakiś toast w imieniu Polaków. Mowę jego, 
jak donoszą wiedeńskie pisma, uwieńczyli zgromadzeni 
freuetyczucmi oklaskami To jedno już świadczy do 
stiti czuie o charakterze tej mowy.

S a n  R e m o  gości obecnie w swych marach 
liczne grono dostojnych gości ks. F r j  dery ka, którzy 
z okazji świąt lub też Nowego Roku pospieszyli na­
stępcy uiemieckiego tronu złożyć zapewnienie swych 
najszczerszych życzeń. Z rodziny księ ia przebywają 
przy nim ks. H e n r y k , księżniczka Wiktcrja i księżna 
Meiningeu, zaś z początkiem miesiąca przybył także 
do San Remo ks. Meiningeu, ożeniony z najstarszą 
córką ks. Fryderyka tudzież kuzyn cesarskiego domu 
książę następca wielkoksiążęcego tronu badeńskiego. 
Przed kilkoma dniami przybył do San Remo maikiz 
o‘f Lorne wraz z żoną, siostrą żony ks. Fryderyka. Książę 
następca ma się znacznie lepiej i bierze żywy udział 
we wszystki b zabawach i rozrywkach.

W tych dniach oczekuje dwór książęcy przy by 
cia eks-regentki hiszpańskiej królowej Izabelli, zaś 
z początkiem przyszłego miesiąca królowej angielskiej 
Wiktorji.

Pogrzeb śp. Leokadji Romańezukowrej, ż my 
posła na Sejm krajowy, odbył się w sobotę przy na 
der licznym udziale przyjąć ół i znajomych zm a i ł j .  
W gronie guści byli także posłowie ruscy i polscy, 
jak Leon ks. Sapieha, dr. Weigel i inni. Kondukt 
pogrzebowy poprowadziło duchowieństwo ruskie i pol­
skie na miejsce wiecznego spoczynku na craen'arz 
stryjski.

W kilka godzin po pogrzebie zmarłej dokonano 
ekshumacji zwok na życzenie inęła ireboszczki, k tó re­
mu się zdawało, że jego żoua jest tylko w letatgu. 
Utwierdziły go je-zcze bardziej w tem przekonudu 
rozmowy z posłami sejmowymi na wczoraj-zern posie- 
dzeuiu, którzy wyrażając mu swe współczucie i do 
pytując się o przyczynę śmierci, nadm ei.ili w ioz 
mowie, że osoby nerwowe, jaką była śp. żona p- sła 
Romańczuka, popadają łatwo w letarg.

Potwierdzenie tego znalazł p. R. w podręczni­
kach medycznych i to go un.oeuilo w mniemaniu że 
jego żona istotn e nic umarła.

Pan prezydent miasta nie mógł naturalnie od 
mówić życzenia p. Romańczuka i zezwolił na iks 
humację, której dokonano w obecności szefa 1 iura 
sanitarnego magistratu, radzcy Woj cara i lekarza 
miejskiego dra. Lopackiego.

Nie potrzebujemy dodawać, że powtórne bada- 
nie z"łok  wykazało śmierć rzeczywistą.
i K o n c e r t  panien Wandy i Jadwigi s óstr Bu- 
ews cic i, który miał się odbyć w tych dniach, został 

z powoi u niedyspozycji p. Jadwigi Balewskiej na 
kilka dni odłożony.

R e f o r m a  s ł u ż b y  w o j s k o w e j .  Dziennik pe- 
szteński Katoruu Lupole  donosi na podstawie infor- 
macyj z \ \iedma, iż niebawem mają być wprowadzone 
doniosłe innowacie w slnżbie wojskowej jednorocznych 
ochotników. Reforma ta ma polegać na tem, iż oel.o- 
tnikom nie będzie dozwolonem odbywać równocześnie 
studjów uniwersyteckich, tudueż ochotnicy kawale- 
rzyści odbywać mogą tylko służbę w swym własnjm 
pułku, zaś ochotnicy przy inżyuierji jedynie w dwóch 
szkołach, w Wiedniu i Peszcie.

Po złożeniu egzam inu oficersk iego  mianowani 
będą ochotnicy zastępcami oficerów, zaś oficerami 
dopiero wówczas, gdy starsi latami służby zastępcy 
oficerów otrzymają godDOŚć oficerów. Gdy p0 rokn 
służby ochotnik nie złoży egzaminu oficerskiego, to 
musi nadsłngiwać jeszcze jeden rok, a gdy i w dtu 
gira roku nie złoży bodaj egzaminu na podoficera 
wówczas musi obowiązkowo dosłużyć trzeciego  roku 
w linji. Niemniej też według tego samego dziennika, 
obowiązkowa służba wojskowa rozpoczynać się będzie 
nie z 20 rokiem życia  lecz z 21.

K o r e s p o n d e n c j e  o d  A d m in is t r a c j i .  W p  
P . w  S .  p o c z t a  Z ł o t n i k i .  Nie zamieszczamy takich 
anonsów, w których interesowane strony mają się 
zgłaszać do Administracji Przeglądu , bo to nam na­
stręcza niesłychane kłopoty, zwłaszcza gdy idzie o to, 
że jest gdzieś posada do nadania. Wtedy drzwi się 
nie zamykają. Całe legiony najrozmaitszych ludzi 
zgłasza się, a z każdym trzeba rozmawiać, wyjaśniać, 
dawać adres, słowem potrzeba odstawić osobnego u- 
rzędnika do konferowania, a to oczywiście pociąga 
za sobą dla nas ogromne koszta. Jeżeli Pan chce, 
aby Jego anons był umieszczony, to proszę go tak 
zredagować, aby interesanci udawali się wprost do 
Niego, a nie do nas.

S e j m.
( X X I V  posiedzenie z d. 17 stycznia 1888.)

Początek o godzinie 11 minut 45 przed 
południem.

Odczytano dalszy spis petycji, które o d e ­
słane zostały właściwym komisjom.

Na wniosek lir. W iad Wolańskiego, uchwa 
liła Izba petycję Rady gminnej w Buczaczu o 
Wvzwanie c. k. Rządu, aby tamtejsze gimnazjum 
na ośmioklasowe przeistoczył, tudzież 5 innycb 
sąsiednich miast w tej samej sprawie, przekazać 
komisji szkolnej z poleceniem, ażeby jeszcze na 
bieżącej sesji sprawę zdała.

Poseł hr. Stanisław Badeni interpeluje p rz e ­
wodniczącego komisji gorzelnianej, jak  stoi spra­
wa petycji Towarzystw rolniczych i mnóstwa 
Rad powiatowych w przedmiocie opodatkowania 
gorzelni rolniczych. Sprawa to zbyt ważna dla 
kraju i rolników, Sejm na schyłku, a dotąd 
komisja nie wygotowała żadnego sprawozdania.

P. Starowieyski, jako przewodniczący tej 
komisji, odpowiada, że z powodu chwilowej s ła ­
bości referenta dra  Grossa, załatwienie tej s p ra ­
wy doznało chwilowej zwłoki, jednak sprawa ta 
będzie mogła już wejść na porządek dzienny uaj 
bliższego posiedzenia.

Do laski marszałkowskiej wpłynęły dwa 
wnioski naglące

Pp. Abrahamowioz, Henzel, Augustynowicz 
i tow. wnoszą o założenie dwóch domów składo­
wych na zboże we Lwowie i Krakowie i otwarcie 
w tym celu Wydziałowi krajowemu kredytu na 
r. 1888 do wysokości 21.000 zł.

Drugi wniosek p.  Struszkiewicza i tow o 
wezwanie c. k. Rządu, by na mocy przysługują 
cycli mu praw i wpływu postarał się o stałą re ­
formę taryf kolejowych w tym duchu, by w r u ­
chu wewnętrznym i przewozowym, produkcja za­
graniczna nie była protegowaną za pomocą kar­
teli i refikcyj taryfowych w obec i ze szkodą 
produkcji krajowej.

Oba te wnioski uznała Izba za naglące i 
po uzasadnieniu takowych przez wnioskodawców 
uchwaliła odesłanie pierwszego do komisji gospo­
darstwa krajowego, drugiego do komisji drogowej 
z poleceniem zdania sprawy jeszcze w bieżącej 
sesji.

Godzina 1 minut 10 — posiedzenie trwa 
dalej.

Część ekonomiczna.
W i e d e ń  15 stycznia. 

(-G-) Z zupełnym spokojem wyczekiwała gieł 
da z P etersburga  noworocznej mowy carskiej, 
wedle wzoru owych mów jakie dawniej były w P a ­
ryżu na przyjęciach noworocznych w zwyczaju, a 
które na cały rok wskazywały europejskim gieł 
dom kierunek Wszelako władzca Rosji odznacza 
się właśnie tem, że zawsze milczy i unika publi­
cznych manifestacyj słownych. Tak też stało się 
i teraz. Ale dekoracja rozdzielona pomiędzy swo­
ich monstrów a jeszcze bardziej pominięcie nie 
których wybitnych członków rządu jes t  także r o ­
dzajem przemówienia 8Ż nazbyt dobrze zrozumia­
łego. Rozczarowanie spekulacji jes t  wielkie. S p o ­
dziewana zapowiedź pokoju ze strony w obecnej 
chwili jedynie kompetentnej nie ziściła się a za­
pewnienia ministra W ysznńgradzkiego nie mogą 
żadną miarą  być uważane za dostateczne. Budżet 
rosyjski wykazuje w rezultacie mniejszy deficyt 
niż dawniej, a w motywach jego znajdują się 
złote słowa o konieczności popierania pracy n a ­
rodowej w jej spokojnym rozwoju, aby tą  drogą 
umocnić chwiejne podstawy gospodarki państwo­
wej. Ta sama konieczność istnieje także w innych 
państwach Europy, ale jak  może stać się jej za 
dość, jeżeli polityczne niesnaski ciągle bywają 
podsycane, jeżeli siła ekonomiczna narodów wy 
wyniszcza się na coraz nowe uzbrojenia wojsko­
we, jeżeli nie można wiedzieć w żaden sposób 
nawet w przybliżeniu co przyniesie jutro, jeżeli 
wszyscy prawią o potrzebie pokoju a nikt szcze­
rze nie przyłoży ręki do podtrzymania go i za 
pewuienia. Zaprawdę stan ten jes t  strasznie n ie ­
znośny i żadną m iarą  nie może trwać długo.

Zapał z jakim się rzucono do interesów po 
Nowym Roku, już w drugim tygodniu ostygł i 
przeszedł w zwykłą bezczynność, a  słabo podsy­
cany ruch walorów wlecze się w powolnem te m ­
pie z dnia na dzień.

Co znaczy w takich warunkach przywróce­
nie normalnej stopy procentowej na europejskim 
targu pieniężnym, zbytek ruchomego kapitału, 
który w każdym innym czasie byłby się przyczy­
nił do ożywienia ducha przedsiębiorczości i do 
wzmocnienia spekulacji? To, co powinno było 
stanowić punkt wyjścia i podstawę nowej ery 
stało się tylko epizodem bez dalszego znaczenia 
i wpływu na  ustrój stosunków giełdowych Bank 
austro - węgierski powrócił do stopy 4-procento- 
woj, bank angielski nawet do 3-procentowej i 
wszędzie je s t  dość gotówki na targu. Nie jedno 
możnaby na tem oprzeć wielkie przedsiębiorstwo, 
nie jeden wielki plan finansowy możnaby obmy 
śleć i urzeczywistnić; ale co pomogą uajobfitsze 
środki, jeżeli brak odwagi, aby je  w ruch w pra­
wić? Handel nie może się podnieść, przemysł nie 
może wyzyskać korzystny, h warunków produkcji 
i odbytu, bo ufność w przyszłość jeszcze nie wró- 
iiła . Rolnictwo czuje się przygniecionem ciasne- 
mi więzami cłowemi, jego rozkwit zatamowany za 
daleko posuniętą polńyką agrarną a dostatek pie­
niędzy me może mu wyjść na pożjtek, bo era 
konwersyj na razie —  jak się zdaje —  zakoń­
czona, a ktoby miał odwagę myśleć teraz o in 
westycjach ? Pomimo to redukcja stopy procen­
towej jest dodatnią korzyścią ze względu na do­
brze oprocentowane papiery a zarazem cenua 
wskazówka na przyszłość, o ilo o tę przyszłość 
da się pomyśleć bez równoczesnej trwogi o po­
kój. Gdyby w tym kierunku wypowiedział ktoś 
kompetentny pożądane zapewnienie, nastąpiłaby 
zmiana w ogolnym ustroju i wszystkoby z po­
spiechem zabierało się do pracy, aby powetować 
to, co zaniedbano długą bezczynnością.

Ale do takiego obrotu rzeczy jeszcze dale­
ko. Zwykłe, codzienne zdarzenia są nieznaczne i 
nie zdołają wprawić w ruch wielkiej masy trw a­

jącej w zastoju. Wszystkie większe przedsięwzię­
cia odłożone zostały na czas nieograniczony; — 
banki zajęte układaniem bilansów, których wynik 
można z góry przepowiedzieć. O kilka złotych 
wyższa lub Diższa dywidenda — oto ostateczny 
rezu lta t  ich pracy, dla spekulacji zupełnie obo­
jętnego znaczenia

Tak samo żadnego zajęcia nie budzą papie­
ry przemysłowe — o które zgoła nikt się nie 
troszczy.

Sejm dolno austrjacki zawotował 4 miljony 
na regulację rzeczki Wiedeń, ale fakt ten prze­
szedł prawie niespostrzeżony, nie wywoławszy na 
wet haussy akcyj cegielaianycli. Nawet fabryki 
broni, k tóre przecież mają także pewne polity­
czne znaczenie, nie pociągają już n ikogo ; wszę 
dzie obojętność, niechęć, stagnacja — za któremi 
jak wiadomo idzie całkowity upadek, którego o- 
byśmy mogli szczęliwie uniknąć.

Telegramy „Przeglądu11.
L o n d y n  17 stycznia (pryw.) *) W sferach 

rządowych panuje przekonanie, które też za leco­
no ambasadorom, że jeżeli pojawią się skądkol- 
wiek propozycje względem sprawy bułgarskiej, 
takowe muszą być najpierw przedłożone Turcji, 
jako zwierzchniczce, a  dopiero gdy Turcja się 
oświadczy, mogą inne traktatowe mocarstwa nad 
niemi obradować. Niemcy ofiarowały pośrednictwo, 
lecz po za tę gotowość jeszcze sprawa się nie 
posunęła.

B u k a r e s z t  17 stycznia (pryw.) *) Emigranci 
bułgarscy zapowiadają, że niebawem nastąp ią  w 
Bułgarji wojskowe pronunciamenta. W tym celu 
jedynie starali się liczni emigranci uzyskać przy­
jęcie napowrót do wojska. Codziennie wyjeżdżają 
do Bułgarji rozmaici cudzoziemcy zaopatrzeni 
w rosyjskie paszporta. Okoliczność ta  stwarza 
wielką trudność dla rządu bułgarskiego, gdyż 
w razie rozruchów, cudzoziemcy ci, jako rosyjscy 
poddani, należą pod opiekę konsula niemieckiego.

T u r y n  17 stycznia (pryw.)*) Akademja tu ­
tejsza przyznała nagrodę „Pressa" 12.000 fr 
Pasteurowi.

P a r y ż  17 stycznia (pryw ) +) Panna  Blare 
de Bury, córka znanego autora, otrzymała krzyż 
„o jfk ie r  d 'A c jd em ieu, za studja i przekłady 
Szekspira.

Guy de Maupassant wytoczył dziennikowi 
Figaro  proces o odsz-kodowanie 10 000 fr. z po­
wodu, że z udzielonej sobie przedmowy do jego 
nowel, Figaro  umieści! niektóre ustępy, iune opu­
ścił, przez co całość zupełnie mylnie zapatrywa­
nie au tora  przedstawia.

P a r y ż  17 stycznia (p ryw )*)  W łonie p a r ­
lamentu wre już burza Nie ulega wątpliwości, 
że przy lada  sposobności gabm et upadnie i pre­
zydent będzie zm uszony zrobić próbę z gabinetem  
czysto radykalnym  i powołać Clemenceau. Oportu- 
niści pragną, żeby się t i  próba raz odbyła i wy­
kazała  c łą  nieudolność do rządów radykalistów

L o n d y n  17 stycznia, (pryw.) *) W Cork 
(w Irlandji) wykryto spisek dynamitowy, mająry 
na celu zburzenie gmachów rządowych. W szyst­
kie te  gmachy, koszary, dworzec i tunel kolejo­
wy, są obsadzone podwójnemi strażami.

P a r y ż  17 stycznia, (pryw.) *) W Algierze 
było wczoraj silne trzęsienie ziemi, które trwało 
12 sekund ; w wielu miejscach pospadały komi­
ny, zarysowały się mury domów i kościołów.

S o ł j a  17 stycznia, (pryw.) *) Rząd ogłosił 
zupełny wykaz papierów zabranych bandzie Na- 
bokowa. Ważniejsze są: List Ilitrowa, posła r o ­
syjsku go w Bukareszcie, który pojmanego Iwano­
wa władzom w Odesie poleca; list Bojanowa w 
Adijanopolu o przygotowującym się tam najeździe 
ua Bułgarję, są w nim zltcenia  do Ewreinowa — 
— tak nazywany je s t  Nabokow; paszport 
dla tegoż wydany przez gubernatora  Niższego No­
wogrody, wizowany przez rosyjskiego konsula w Kon­
stantynopolu ; list popa czarnogórskiego Kapi 
czicza do Nsbokowa w sprawie z a m a c h u ; pop 
ten bra ł udział w 188G r. w spisku przeciwko 
Aleksandrowi; dwa listy Zalewskiego z Odesy, 
t raktujące o współdziałanie Kriwcowa, przysię­
głego adwokata, znanego z usiłowań wymu­
szenia r. 188G na księciu Aleksandrze 5000 f r . ; 
list Kriwcowa do Nabokowa, oznajmiający, że 
pieniądze z Petersburga przesłane zostały na 
ręce Gankowa do Konstantynopola.

K o n s t a n t y n o p o l  17 stycznia, (pryw.) *) 
Ambasador turecki z Berlina donosi, że między 
trzema cesarstwami odbywa się już wymiana zdań 
pod względem sprawy bułgarskiej, oraz że ce­
sarz Wilhelm używa całego swojego wpływu i 
dokłada osobiście wszelkich starań, żeby pokój 
został utrzymany. Wymiana zdań odnosi się na 
razie do tego, żeby artykuły traktatu berlińskiego 
otrzym ały wyraźniejszą stylizację i zostały u zu ­
pełnione szczegółami, tak, iżby na przyszłość u 
niknąć wszelkich nieporozumień.

P a ry ż  17 stycznia, (pryw.) *) Uniuers pod 
nosi, że uboga djecezja dublińska, gdzie panuje 
wielka bieda, ofiarowała Papieżowi na jubileusz 
50.000 fr., podczas gdy najbogatsza i największa 
w świecie djecezja paryzka, zaledwo 150.000 
franków,

B e r n  17 stycznia, (pryw.) *) Na podstawie 
nowej konskrypcji, wynosi landszturrn szwajcarski 
obejmujący la ta  od 17 do 50, oficerów wysłu­
żonych 4922. oficerów nowo mianowanych 5652, 
żołnierzy 287.069, z których 40.922 odbyło la ta  
służby.

B ru k s e la  17 stycznia. Wczoraj podczas 
przedstawienia w teatrze  Alhambru powstał ogień 
i płomienie buchnęły z ru r  ogrzewalni. Na p a r­
terze powstał wielki popłoch i ścisk, podczas gdy 
galerja zachowała się spokojnie. Ogień niebawem 
ugaszono i dokończono rozpoczętego przedsta 
wienia.

B u d a p e s z t  17 stycznia Nem zet zaprzecza 
doniesieniu węgierskiego d ae n n ik a  Katona i Lapolc 
w sprawie niektórych szczegółów reformy insty­
tucji jednorocznych ochotników, i oświadcza, że 
obrady nad rewizją ustawy wojskowej jeszcze 
wcale się nie rozpoczęły.

Dziś miało miejsce je n n a ln e  zebranie zało­
życieli węgierskiej fabryki broni.

P r a g a  17 stycznia. Sejm przyjął sprawozda­
nie komisji o wnioskach szkolnych Mattuscba i 
Kriczali, żądaj jcych rozszerzenia kompetencji 
Sejmu w sprawach szkolnych.

C e l o w i e c  17 stycznia. Poseł na Se;m Etn- 
spieler zmarł tu dzisiaj.

B e r l i n  17 stycznia Ustawa socj Mistyczna, 
wprowadzająca bani j ę  na socjalistów w tych wy­
padkach, w których sądy zwykłe uznają, źe ona 
je s t  potrzebną, weszła dziś jako przedłożenie 
rządowe do parlamentu. Sejm pruski wybrał p o ­
nownie dotychczasowe swe prezydjum. Budżet na 
rok 1888/89 wykazuje 1,410,728.921 dochodu i 
tyleż rozchodu Dochody są preliminowane wyżej 
o 1217/ i0 miljonów, rozchody wyżej o 81a/ I0 mi- 
ljonów.

B udapeszt 17. stycznia. Sejm rozpoczął de­
batę  nad budżetem Tisza oświadczył na in terpe­
lację Helfy'ego, iż od czasu, jak jest ministrem 
finansów, tylko 12 miljonów zaliczki powzięto, 
z któryi li połowa już została spłać ną

P a ry ż  17. stycznia. W  debacie nad interpe­
lacją w sprawie paryskiej rady gminnej brali u- 
dział I.umarzelles, ministrowie Sarrien, Waldeck- 
Rousseau i Goblet. Tirard odparł stanowczo twier­
dzenie o sojuszu rządu z prawicą. Podniósł, że 
rząd  nie myśli wcale o rozwiązaniu Rady gmin­
nej Trudności n ileży rozwiązać przez mianowa­
nie prefekta dla Paryża. W tym względzie prze­
dłoży rząd Izbie osobny projekt do ustawy, k tó ­
ry należy traktować jako sprawę nadzwyczaj 
pilną.

Gdyby Rada gminna nie zgodziła się na 
to, że rząd będzie mianował prefekta, natenczas 
zostanie rozwiązaną. W końcu przyjęła Izba po­
rządek d ienny akceptowany przez Tirard a i to 
w dwóch częściach, w pierwszej, wypowiadającej, 
że Izba oczekuje przedłożenia wspomnianego 
projektu o mianowaniu prefekta (głosami 342 
przeciwko 195) i w drugiej, wypowiadającej, ź.i* 
Izba ma zaufanie do rządu (głosami 265 pr. e- 
ciw 178)

W i e d e ń  17 stycznia. Trem denbłatf ogłasza 
telegraficznie otrzymane sprostowanie z klubu 
właścicieli większych posiadłości sejmu czeskiego, 
które oświadcza, iż nieprawdą je s t  jakoby klub 
wydał jakiekolwiek polecenie, albo też jaki komu- 
n iaa t datowany z 13 stycznia b. r. w sprawie 
głosowania nad wnioskiem Yascbaty ego, że za 
tem wszelkie wnioski w niedzielnym artykule F<em- 
denblaitu  podniesione a na tych doniesieniach o- 
parte  są pozbawione wszelkiej podstawy..

Po zacytowaniu zapatrywań i pogląlów in ­
nych wiedeńskich dzienników z dn. 15 b. m. wy­
raża F rem den lla tt swoje żywe zadowolnienie, że 
nie dopuszczono się tego kroku, który zdaniem 
tego dziennika nie odpowiadałby wcale stanowi­
sku właś icieli większych posiadłości a przez par- 
tję młodoczeską wyzyskanym byłby jako świetne 
zwycięztwo akcji tego stronnictwa młodoczeskie- 
go, akcji, dla której Diepodobna wynaleźć dość 
słów potępienia.

Zdaniem Frem denbłattu , o ile smutnym jest 
objawem rozszerzanie podobnych wieści, to o tyle 
pocieszającem, że faktycznie odpadł wszelki po­
wód do robienia zarzutów właścicielom większych 
posiadłości.

*) Przedruk wzbroniony.

N adesłane .

Niezbędnie potrzebna dla każdego posiada 
cza papierów wartościowych jes t

g a z e t a  l o s o w a ń

„NADZIEJ A“
Prenum era ta  całoroczna na prowincji *1

ty lk o  zł. 1.80. |j
Z numerem noworocznym otrzymali 

prenumeratorowie bezpłatnie wykaz wszyst­
kich dotychczas wyciągniętych a nie podnie­
sionych losów, listów zastawnych, obligaeyj itji. 
Powszechny kalendarz losowań na rok Ihss 

i innych bardzo ważnych dodatków
Administracja „ N A D Z IE I."  

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1.

Z  zbożowych targów.
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w sz y s tk o  160 k ilo  n e tto  b ez  w o rk a .
C h m iel z *  56  k ilo  lo co  L w ó w  z l. 2 1 — 4 ■ n o m iL a lu ie .  
N o w y  c h m ie l o d  25  do  45  z łr . za  56  k ilo g ra m ó w . 

O kowita za  10 0 0 0  l itr . proc. L w ó w  lo c o  24  25  do  2 4  7ó  
Wiedeń 17 s ty c zn ia . 1’sze n ic a  o d  7 8 4  d o  —  —  Ż y to  o l
6 5 0  d o  — — • O k o w ita  26  6 0 — d o  .Berlin 17 s ty c z n ia
P szen ica  170  7 5 d o  173*25 Ż y to  1 J 5 ‘—  d o  1 2 7 - — O z o w i!*
9 , .—  do  100 -60  Peszt 17 stycznia P s z e n ic a  7 T i  d o --------
Ż y to  6 1 0  d o  — '— . O k o w ita  2 4 '5 0  d o  — J—-.

K u r s a  g ie łd o w e .
W i e d e ń  dnia 17 stycznia. Godzina 10 minut 55. 

Renta wspólna papierowa 78 25 Renta wspólna s re­
brna 80-45 Renta 4°/„ złota 110 — Renta 50/0 p a ­
pierowa 93 '20 Akcje banku austro-węgierskiego 820 
— Akcje austrjackie kredytowe 26S'85. Funty sztei - 
lrngi 126.85 Napoleondory 10‘03. Marki niemieckie 
C 2 - 2 5 - .

LWÓW Z Izby handlowej. 17 styeznia 1838.
3. A kc je  za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy :

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł, m. k. —  — 196' —
„ lwow.-ezer-jass. 200 zł. w. a. —  —  212 —

Banku li p. . galic 200 zł. w. a. —  — 231 —
„ kredyt, galic. 200 zl. w. a. —  —  216 —

2. L is ty  zastawne za 100 zł'-.
Banku hyp. galic. 6 pre. w, n. — — — —

e 5 „ „ „ 97 — 98 25» n j) » Ti w
„ „ „ 5 „ prem. 100 —  101 25

Banku krajowego 4 w, a. 94 — 95 50
Tow. kred galic. 5 „ „ „ 99 75 101 25

> 4 - » » -  — 92 —
„ 4 V / n„ „ 93 70 95 20

Zi. L is ty  dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. G70) 3 %  w likw — — 54 —

„ -r>0/o) 2 7 .7 .  n -  -  H  -
3. Obligi za 100 złr.

Iademnizacyjue gal e. 5 prc. m. k. 101 25 102 75
Kom. banku kraj. ó prc. w. a. I em. 100 —  101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. — —  105 —

„ „ „ 1883 4 „   94 50
5. L  o s y.

Losy miasta K r a k o w a ....................... — — 19 50
„ „ Stanisławowa . . : . —  - -  36 50

6. M onety.
Dukat h o l e n d e r s k i ...............................  5.88 5.98
Dukat c e s a r s k i .....................................  5 90 6,—
N a p o le o n d o r ............................................ 9.95 10 05
Półimperjał rosyjski . . . . . .  10.34 10.45
Rubel rosyjski s r e b r n y .........................1’40 1 50

„ „ papierowy . . . .  1 '9 — 1‘11 —
100 marek niemieckich . . . . 61 90 62.00
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0 1 ,
(Z  angielskiego).

(D o k o ń cz e n ie ) .

P an Godfrey począł opowiadać ułożoną na 
prędce historyjkę, ale pan  Suker potrząsnął g ło ­
wą i rzekł znuwu:

— Mnie pan nie złapiesz c a  plewy.
Koniec końców, pan  Godfrey był zniewolony 

wyjawić wszystko. Wedle jego własnych słów, 
doszedł do a jam entu  w taki sposób:

Doktor Candy, dotknięty do żywego pań- 
skiemi żartami z doktorów medycyny, postanowi! 
zemścić się, dając opium, i użył do tego pana 
Godfreya. który wlał odmierzoną przez doktora 
ilość do szklana* grogu, przygotowanej dla pana 
przez Bei.teredge’a. Około pierwszej w nocy, sły­
sząc, że p a n  głośno mówisz w swoim pokoju, 
w stał i wyszedłszy na  korytarz, zobaczył pana, 
idącegu zd świecą w ręku po schodach. Z twa­
rzy pańskiej wyczytał, że jesteś nieprzytomny, i 
lękając się jakiego wy pad k u , uda ł  się za panem. 
Wiedział, ja k  brałaś djament, a co większa, wi­
dział panną  Yerinder, ukrytą  za drzwiami, przez 
co zyskiwał pewność, że i ona jes t  świadkiem, 
iż pan sam popełniłeś tę kradzież. Uprzedzając

pana, wrócił co prędzej do swego pokoju i z a ­
ledwie się położył, pan wszedłeś za nim i pa 
(rząc na  niego błędnym okiem, włożyłeś mu dja- 
ment do fęki, mówiąc:

—  Oddaj go wujowi, Gabrjelu; w jego ka3ie 
był bezpieczniejszy, niż tutaj

Potem przeszedłeś do swego pokoju i p r a ­
wie natychmiast wpadłeś w sen głęboki. Pan 
Goulfey w tej chwili ,ne byl reszcze zdecydowany 
jak  postąpić, lecz gdy nazajutrz  rano przekonał 
się z jednej strony, że pan nie pamiętasz, coś 
robił w nocy, z drugiej, że panna Yerinder me 
oskarży pana o kradzież, wtedy wobec grożącej 
mu ruiny lub samobójstwa, postanowił przywła 
szczyć sobie djament.

To opowiedział panu Sukerowi, przynaglony 
koniecznością, poczem ułożyli się, że lichwiarz 
pożyczy mu dwa tysiące fumów i w tźone dja­
ment w zastaw, a  po roku pan Godfrey zapłaci 
mu trzy tysiące, lub też straci zastaw.

Tak więc kłopot jeden, wypłata ra ty  pupi­
lowi, został usunięty; zostawał drugi, znalezienie 
kapita łu  20 000 funtów w ciągu la t  dwóch i z a ­
spokojenie pana  Sukera.

W tym celu pan Godfrey poiownie oświad­
czył się o rękę panny Yerinder; zgodził się zaś 
bez oporu i zalu na zerwanie, gdy z testam entu  
je j  maiki dowiedział się, że panna Y en n d er  ma 
tylko zapewnioną używalność majątku, w skutek 
czego on sam, zostawszy jej mężem, nie mógłby 
na ten m ajątek  zaciągnąć niezbędnej pożyczki,

aU spłacenia owych dwudziestu tysięcy funtów. 
Wiesz pan zapewne, że wkrótce potem pan God 
frey próbował szczęścia, u iunej po3ażnej panny, 
lecz i tutai znowu kwestja pieniężna s ta ła  się 
powodem zerwania układów. Wreszcie chwilowo 
wydobył go z kłepotu  zapis pięciu tysięcy f iu  
tów. uczyniony mu przez jecinę z jego licznych 
wulbicielek. ća pomocą tego zapisu spłacił pana 
Sukers, lecz zarazem ta piemądze 8tały się p rz y ­
czyną jego śmierci. Otrzymawszy je, pojechał do 
Amsterdamu i z jednym z tamecznych szlifierzy
d.ogich kamieni umówił się o przepiłowanie 
djamentu braminów, poczem wrócił do Londynu 
przebrany za marynarza i za pośrednictwem pana 
Sukera wydobył djament z banku. Miał widocz 
nie zamiar zemknąć ze swoim łupem napowrót 
do Amsterdamu i dać djament do poddelenia  
na części, bo tym sposobem zyskałby potrzebną 
summę na termin pcłnoletności swego pupila. 
Ryzykował wiele, ale nagliła go konieczność

Stosownie do życzenia pańskiego, wyprawi­
łem zdolnego ajenta w ślad za Indjanami. Może 
uda mu się ich wytropić i odzyskać stratę.

Ryszard Cuff.
PS. Z otrzymanego w tej chwili listu od 

G abr ji la  Bettóredge dowiaduję się o śmierci 
paua Ezdrasza  JenniDgs. Oddał ducna na ręka 
doktora Candy, zabraniając m u  uwiadomić pana
0 bliskim swoim zgonie. „Zawdzięczam panu 
Blacke kilka dni niezamąconej radości— mówił —
1 nio chcę zakłócać jego szczęścia “ Był to czło

wiek genialny, pamo Blacke, 
się na nim nie poznał

i jak  zwykle, świat

EPILOG.
R aport agenta, wysianego przez sierżanta Cuffa.

D nia  27 czerwca, z polecenia sierżanta Cuffa, 
udałem się w pogoń za trzema Indjanami, po- 
szlakowanymi o morderstwo. Dowiedziawszy się, 
że tegoż dnia rano już odpłynęli s tatkiem paro­
wym do Rotterdamu, udałem się dnia następnego 
do tegoż miasta i odszukawszy kapitana owego 
statku, dow.edziałem się że Indjanie wysiedli na 
ląd w Gravesend, pod pozorem, że chcieli się 
udać do Calais i przez omyłkę tylko wsiedli na s ta ­
tek kursujący między Londynem a Rotterdamem. 
Podejrzewając, że był to krok z góry obmyślany, 
w celu zatarcia za sobą śladów, natychmiast w ró­
ciłem do Anglji. Odszukałem trop Indjan  w Gra- 
vesend, następnie w Londynie i w P  ymoutłi; tu ­
taj dowiedziałem się, że przed dwoma dniami 
wsiedli na okręt Bowley Castlo, odpływający do 
Bombay. Sierżant Cuff, pa otrzymaniu tej w iado­
mości, przedsięwziął kroki, w celu na tychm iasto­
wego doniesienia o wszystkiem władzom angie l­
skim w Bombay, aby okręt po wpłynięciu do 
portu został ziewidowany przez policję. Na tem 
skończył się mój udział w tej sprawie.

R aport kapitana okrętu.
St08iijąc się do życzenia sierżanta  Cuffa, o 

świadczam, że trzej lad jan ie  wsiedli w Plymoutł 
na okręt Bowley Oastle, będący pod moimi roz 
kazami. Przez cały czas podróży nie dali powocu 
do zażalenia ; żyli na  uboczu, nie udzielając si( 
prawie wcale towarzyszom,

Przy końcu przeprawy, nieopodal od wy 
brzeży indyjskich, nas ta ła  cisza morska trwając* 
przez trzy doby Wiadomo powszechnie, że w ta '  
kich razach zawsze rozprzęga się nieco karność 
na okręcie. Podróżni zażądali, aby spuszczono 
łodzie na wodę i zabawiali się wieczorami, u rządza­
jąc  regaty. „ ]

Łódki następnie p-zywiązywanc do buków 
statku, zamiast wywindować je  na pokiaii, ońce 
rowie bowiem i załoga, znużeni nadzwyczajnem 
upałami i zniechęceni zatrzymującą nas ciszą, 
mniej ściśle dopełniali obowiązkow służby.

Czwartego duia rano, gdy wiatr się zerwał 
i mieliśmy ruszyć w dalszą drogę, spostrzeżono- 
że łódź jed n a  znikła, a z nią i trzej ladjanie. —1 
Prawdopodobnie uciekli podczas nocy. Byliśmy 
wówczas już tak  blisko lądu, że ściganie zło­
czyńców nie zdałoby się na nic. Od tej pory ni­
gdy już o nich nie słyszałem i na tem kończę 
moje sprawozdanie.

K O N I E C .

I GALICYJSKI

A M  KREDYTOWY
począwszy od dnia 17- Listopada 1885.

w y d a j e

4°|0 A s y g n a t y  k a s o w e
z 30 - dłiiowem wypowiedzeniem

5°|0 A s y g n a t y  k a s o w e
z 90-thricrwcm wypowiedzeniem .
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O g ł e & i e n i b  k o n k u r s u .
W c e lu  n a d a n ia  tr z e c h  p o s a g ó w  po 2 8 6  [d w ie ś c ie  o ś m d z ie s ią t  bj.p.si j z ł. w . a. 

z fu n u a c ji p o s a g o w ej ś . p .  I I a . x j  i m  1 j u : m  i  F r a n c i s z k a  X a w e r e g «
S i e m i a n o w s k i c h  d la  b e u u y c h  m o r a ln ie  s ię  p r o w a d z ą c y ch  d z ie w c z ą t ,  c ó r e k  
m ie s zc z a n  w sz y s tk ic h  m ia s t  i m ia s te c z e k  g a lic y js k ic h  z w y ją tk ie m  m ia s t  L w o w a  
i K rak ow a , o g ła s z a  s ię  m n icjS zem  k o n k u rs. P o s a g i te  p r z ez n a c z o n e  są  d la  b ied n y ch  
m o r a ln ie  s ię  p r o w a d z ą c y ch  d z ie w c z ą t  m ie s z c z a ń s k ic h , c ó re k  m ie s z c z a n  je d n e g o  
z m ia s t  i m ia s te c z e k  g a lic y js k ic h  z w y ją tk ie m  L w o w a  i IL a k u w a , w y z n a n ia  k a to ­
lic k ie g o ,  k tóra  s ie d e m n a s ty  rok  ż y c ia  u k o ń c zy ły , a  d w u d z ie s te g o  c z w a it e a o  roku  
ż y c ia  n ie  p r z e k r o c z y ły . W ie k  o b lic z o n y  z o s ta n ie  w e d le  d a ty  lo so w a n ia  [6 k w ie ­
tn ia  r . b .] . O b rząd ek  n ie  s ta n o w i r ó żn icy  P ie r w sz e ń s tw o  b ę d ą  m ia ły  s ie io ty  bez  
o jca  i m a tk i, w  b rak u  z a ś  ta li ic h  siero ty  b ez  o jca  lu b  m a tk ą  m a ją ce  l ic z n e  r o ­
d z e ń s tw o . R o z d a n ie  p o s a g ó w  n a s tą p  w  d r o d z e  lo so w a n ia , k tó re  o d b ę d z ie  sio  w 
r o c z n ic ę  ś m ie rc i fu n d a to r a  ś p . M a x y m ilja n a  S ie m ia n o w sk io g o  t  j w  d n iu  7 
k w ie tn ia  b ie ż ą c e g o  ro k u  w  W y d z ia le  k r a jo w y m  w  o b e c n o śc i d e le g a ta  c  k . N a -  
m ie s tn ic tw a , bez x v s p ó ltu lm a \i  k a n d y d a te k . —  Po d o k o n a n ia  lo so w a n  a z ist.aną | o  
sa g i u lo k o w a n e  n a  k s ią ż e c z k i w k ła d k o w e  g a l ic .  k a sy  o s z c z ę d n o ś c i ,  na  in r ę  w ła -  
ś ic ie lc k  o p ie w a ją c e  i z ło ż o n e  d o  d e p o z y tu  o d n o śn e g o  są d u  o p ie k u ń c z e g o . —  O snhg) 
k tó re  r a z  z o s ta ły  z  t e j  f u n d a c j i  w yp o s a ż o n e  n ie  mocją s ię  p o  r a z  w tó ry  o p o s a g  u b ie ­
g a ć . D z ie w c z ę ta , k tó re  c h c ą  s ię  u b ieg a .;  o p o s a g  z m n ie jsz e j lu u d a c ji m a ją  w n ieść  
sw a  p r o śb y  d o  W y d z ia łu  k ra jo w e g o ,  ja k o  w ła d z y  r o z s tr z y g a ją c e j  o  d o p u sz c z e n iu , do  
lo so w a n ia , n a jd a le j  do  a n ta  2S lu tego  r .  b i z a łą c z y ć  d o  n ic h  1) m etry k ę  chrztu; 
2) ś w ia d e c tw o  m o r a ln o ś c i;  3) ś w ia d e c tw o  u b ó stw a , s tw ie rd za ją ce  o raz  w y r a źn i, że 
r o d z ic e  p e te n tk i z m a r li, a w z g ię d n ie ,  ż e  p r zy  ż y c iu  p o z o sta ją  i p o d a ją ce  d o k ła d n ie  
i io ś ć  r o d z e ń s tw a  p e te n t k i;  i )  d o w o d y , iż  o jc ie c  p e te n tk i  b y ł p r z y n a le ż n y m  do  j e ­
dnej z g a lic y jsk im i g m in  m ie js k ic h  z w y ją tk iem  n  .a s t  L w o w a  i  K ra k o w a

l 'o d a n ia  w n ie s io n e  p o  te rm in ie , a lbo  le i  n ie za o p a tra o n e  to w y m a g a n e  d o k u m e n ty  
zo s ta n ą  o d rzu co n e .

Z  W y d z ia łu  k ra jo w e g o

K rólestw a  G alicji i  lo d om crji w ra z  z W ici. k s. K rakow skim i.
W e  L w o w i e  d n i a ł  s t y r / . n i a  I 8 S 8 .

G ru tt.

Z n i ż e n i e  c e a n ; y .

Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50%  cenę dzieła

K A P IT A N  FHACASSE
przez

Teofila Gautieia, w przekładzie Wł. Bogusławskiego.

Powieść tę, dwutomową, będącą  jednem  z najpiękniej­
szych a rcy d z ie ł  l i te ra tu ry  francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z p rzesy łką  pocztową za 1 złr. 10 centów, a  za 
zaliczką L z łr .  40 ct.

Adulinistracja ,,Przogh)du"
895 Lw ów , Sykstu ska  4ó.

X u: x X

£ib w ieszczenie.
W e d łn g  d r u g ie g o  i  o s ta tn ie g o  a k tu  ^ p a r t y c j i  fu n d u sz ó w  m a sy  k o n k u r s  ,w e j  

T o w a r z y s tw a  k r e d y to w e g o  m ie js k ie g o  w e  L w o w ie  sp ó łk i z a r e je s tr o w a n e j o p o r ę ce  
n ie o g r a n ic z o n e j  n i"  w y s t a r c z y ły  r z e c z o n e  fu n d u s z e  n a  z u p e łn e  z a sp o k o je n ie  w ie ­
r z y t e ln o ś c i  d o  m a s y  k o n k u r so w e j  z g ło s z o n y c h .

N ie d o b ó r  w k a p ita le ,  o d s e tk a c h  i p r z y n a le ż y to ś c ia th  w y n o s i ra zem  k w o tę  
2 8 3 .9 1 7  z ł .  66  c t .  a w .,  K tórą  p o  m yśli- § f 3  ust. z  9 k w ie tn ia  1873 u 7 0  D . p . p 
i  A r t . 15 s ta tu t u  c z ło n k o w ie  u p a d łe g o  T o w a r z y s tw a  k r e d y to w e g o  m ie js k ie g o  w e  
L w o w ie ,  s p ó łk i z a r e je s tr o w a n e j o  p o r ę c e  n ie o g r a n ic z o n e j w  s to su n k u  do  s u b s k r y ­
b o w a n y c h  p r z e z  n ic h  u d z ia łó w  s o l id a r n ie  p o k ry r  są  o b o w ią z a n i. W sk u te k  te g o  D y -  
r ek c ja  T o w a r z y s tw a  s p o r z ą d z iła  po  m y ś li  § 61 te jż e  is t a w y  o b lic z e n ie  d o p ła t ,  z 
k tó r e g o  s ię  o k a z u je , ż e  k a żd y  \z ło u e k  r z e c z  m e g o  T o w a r z y s tw a  o b o w ią z a n y  jeat 
z a p ła c ić  k w o tę  o d p o w ia a a ją c ą  12-f*/. s u b s k r y b o w a n e g o  u d z ia łu , p o  p o trą c e n iu  su m y  
n a  u d z ia ł w p ła c o n e j .

T a k  n .  p . c z ło n e k , k tó r y  s u b s k r y b o w a ł u d z ia ł w  k w o c ie  100  z ł .  w . a. i na  
r a c h u n e k  te g o  u d z ia łu  n ic  nm  w p cac  ł ,  z a p ła c ić  w in ie n  324  z ł. a . w ., g d y b y  za ś  n a  
u d z ia ł t e n  1 60  z ł. w p ła c ił 4 0  z ł .  o b o w ią z a n y  je s t  o b e o u i s z a p ła c ie  1 2 i — 4 0  t. j. 
8 4  z ł ,  W  m y ś l A r t. 17 s ta tu tu  w z y w a  A n ie jsz a r n  D y rek cja  w sz y s tk ic h  c z ł o n ­
k ó w  u p a d łe g o  to w a r z y s tw a  k r e d y to w e g o  m ie js k ie g o  w e  L w o w ie , a; e b y  p r z y p a d a ­
j ą c e  n a  n ic h  w e d łu g  o b lic z e n ia  k w o ty  n a jd a le j d o  d n ia  1 lu te g o  1 8 ;8  w  g o tó w c e  
d o  rą k  D y r e k c j i u ś c il i ,  w  r a z ie  b o w ie m  p r z ec iw n y m  D y rek cja  b ę d z ie  z m u s z o n ą  
s to s o w n ie  d o  p r z e p isu  I I  u stęp  § u l  w cp o m u ia n c j U B l a w y  p r z e d ło ż y ć  o b lic z e n ie  d o  
o p ła t  c k . S ą d o w i k ra jo w e m u  ja k o  k a n d l iw em u w e  L w o w ie  c e le m  ś c ią g n ię c ia  n ie -  
u is z c z o n y c h  k w o t  w  d r o d z e  e g z e k u c j i  są d o w ej .

P o n ie w a ż  w e d łu g  § 72  t e j ż e  u s ta w y  k ażdy  z w ie r z y c ie li  T o w a r z y s tw a  m a  
o b e c n ie  p r a w o  k o r z y s ta ć  z n ie o g r a n ic z o n e j  p o r ę k i, i o d  k a ż d e g o  z  c z lo n k o w  b ez  
w z g lę d u  n a  w y so k o ść  su u s k r y b o w a u o g o  u d z ia łu  u is z c z e ń .a  ca łe j  sw e j w ie r z . , .e l -  
noś-ci _ię d o m a g u c  i p r a w d o p o d o b n a  w  ta k im  ty lk o  ra z ie  n ie  b ę d z i ,  c z y n ił  u ży tk u  
e  t e g o  p r a w a , j e ż e l i  c h o ć  z n a c z n a  c z ę ś ć  j e g o  w ierzy te ln o śc -i w  k ió tk im  c za s ie  
u is z c z o n ą  m u  b ę d z ie ,  w ię c  k o n ie c z n e m  je s t ,  a' y  ja k  n a jsp ie sz n ie j  n a le ż ą c e  s ię  o d  
c z ło n k ó w  k w o ty  z o s ta ły  z ło ż o n e ,  a te m  sa m e m  u z y sk a n y m  z o s ta ł fm d u s z  p o trz e b n y  
d o  z a sp o k o je n ia  w ie r z y c ie li  T o w a r z y s tw a .

Irwow lO styczni:: IS 8 8 .
D e k r e te m  c k . S ą d u  k r a jo w e g o  ja k o  h a n d lo w e g o  w e  L w o w ie  z  d n ia  6  k w ie ­

tn ia  18 7 8  L . 3 7 6 2 4  u s ta n o w io n a  D y r ek c ja  T o w a rzy stw a  k r e d y to w e g o  m ie js k ie g o  w e  
L w o w ie , s p ó łk i z a r e je s tr o w a n e j o  p o r ę ce  n ie o g r a n ic z o n e j.

l ir .  m n n is ła w  B ie l iń s k i
a d w o k a t k ra jo w y  w e  L w o w ie  

1 8 2 0  1— 1 l i l ic a  S y k s tu sk a  N r . 26 .

G A L I C Y J S K I

K R E D Y T O W Y
przyjmuje wkładki

na

s i  ą  ź e o z k i
i oprocentow uje takow e

i
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najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe,
odszczególniona 7ma medalami zasługi i 2ma dyplomami uznan.a,

m ia n o w ic i e :
P f i r f l i m V  ia ś ,m in o w ą , fio łk o w ą , r ó ż a n ą , r e d o w ą , k o n w a ljo w ą ,  
i  L l l U I I l j  • Y la n g -Y la n g ,O p o p o n a x . J o c k e y  C lu b , h e ljo tr o p o w a , L ss  
B o u ą n e t, p iż m o w ą , M ille ile u r s  a p .  F la k o n ik i p o  2 5 , 5 0 , 75  c t. 1 z łr .  1 .5 0  itd . 
PERFUMY KRÓLOWEJ MARYSIEŃKI w y śm ie n ite  F la k o n  2  z lr .

W r ą r l d  1 w i  i W K i l i  ■« p o w s z e c h n ie  zn a n a  i p o sz u k iw a n a  d la  s w e g o  
i t  U l l i l  I ł Y U  W  ! * m  g j  p r z y je m n e g o , o r z e ź w ia ją c e g o  i  d łu g o ­

tr w a łe g o  za p a c h u , d o  B krap ian ia  su k ie n , c h u s te k  i r j z p y la n ia  w  s a lo n ie .  —  
F la k o n ik  m n ie jsz y  8 0  c t .,  w ię k s z y  1 z lr  5 )  c t
W  r u i  a  w n v s ' / 9 A v d ł  I o d z n a c z a  s ię  n a d zw y c z a j p r z y je m n y m  
ł ł  s j l l u ,  n  a i  o / j i l  u  i 3 l \ a  k w ia to w y m  z a p a c h e m . F la k o n ik  m n ie j ­

szy  9ó  c t .,  w ię k s z y  1 z łr . 8 0  c t .
W  / \ i  I l p w s r t f l n w ’)  p o d w ó jn a  i  \Y O I)A  .E W A N D O W O -  
s s  K z y Io . I L  \ l  d l l U U J i a  A M B R O W A , są  p o w s z e c h n ie  u ż y w a n e

d ) r o z p y la n ia  w  s a 'o n a e h  d la  sw o je g o  p r z y je m n e g o , m iłe g o  i  ła g o d n e g o
za p a ch u . —  F la k o n ik  5 0 , 7 0 , 9 0  c t .,  1 z łr . i 1 .20 .

A r ,  L  I* *  w  k ilk u  o d m ia n a c h  i  g a fu n k a c h , p r z ed n ie
W  O d y  k O l O n S K i e  ; m ljp r , c d n ie jsz e . F U k p n ik i p o ć - .  1 ), 2 ), 

25 , 4 0 , 50 , 8 0 , 1 z łr .,  1 .50 .

Nabyć można we LW O W IE w sklepach własnych ul. Koperni 
ka 1. 3, I lotel Europejski i ulica Halicka rógW rłow ej W KRA 
KOW1E: Sukteimice 1. 20 ; w CZEHNIOWCACH: Rynek 1. 2 ;  
w B IA Ł E J: w sklepie p. Wyspiańskiej; w TARNOWIE: wapto- | 
ce p. Reida (Kijas); w R Z E SZO W IE: w apt. p. Karpińskiego i I 

w sklepach p J amrozika i p. ZacLaiskiego.

ILalcao w pj'OszlUł
c o d z ie ń  ś w ie ż y , w y p r a so w a n y , z t łu s ty c h  cz„  

p o le c a  n a jta n ie j

P a r o w a  f  a  b ry  k a  C Z  JE K O Ł A  I> Y
H  T R l ś T E R A  u lic a  K o p ern ik a  1. 3. w e  L w o w ie  

1 fu n t K ak ao  1 4 0  c t. —  \ ' i  fu n ta  K ak ao  w  p u d e lk u  7 ) c t. —  V, 6  n ta  
K ak ao  w  p u d e łk u  35 c t . —  o ra z  c z e k o la d ę  i cu k ry  w  r ó żn y ch  g a tu n k a c h  
'/a k ilo  n a jw y b o rn ie jsz y c h  c u k ró w  d e s e r o w y c h  w  k ilk u d z ie s ię c iu  g a tu n k a ch  

3 z l. 2 »  c t .  —  Yj k ilo  k a r m a lk ó w  m ię s z a n y c h  75  c t .
176 9  5— 10

. .  rt
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2 0

po

rocznie.
h j o o & o r e c o o u e c  t o s o c o o o t r c o o d t

K T O  S ż l k t .  T i ; \  / . W . I l ) / l l . .
żo n a ja k u ra tu iej i  n a j le p sz e  in fo rm a cje , n a  k tó ry c h  s ię  sp u śc ić  
m o ż n a , o r a z  że  r o zk ła d y  ja z d  k o le jo w y c h  i  p o c z to w y c h , lo s o w a n ia , w y ­
k a z  c ią g n ię ty c h  n u m e ró w  lo te r y jn y c h  i n ie z b ę d n e  in fo rm a cje , są  u m ie  
s z c z o n e  w  w y c h o d z ą c y m  ju ż p r zez  la t  s ie d e m n a ś c ie  ka len d arzu  pow ie­
ściowym na rok 1888, w k tó ry m  c z ę ś ć  k a le n d a rz o w a  a w ła ś c iw ie  c z ę ś ć  
św ią te c z n a  d r u k o w a n a  czarno i czerwono d fa  te m  le p sz e g o  o d r ó ż n ie n ia  ; 
a  1110 ia k  to  tera z  b y w a  p r a k lr k o w a n e m  ty lk o  c z a r n o , g d z ie  tru d u o  
o d r ó ż n ić  ś w ię ta  o d  d n i p o w s z e d n ic h . W k a len d a rz u  u m ie  z c z o n o  te ż  
o p r ó cz  ś w ią t  r z y m sk o  i  g reck o  k a to lic k ic h , tu d z ież  ż y d o w sk ic h  ta k że  

i k a len d a rz  s ło w ia ń sk i.
C zęść  i  o w ie śc io w a  r ó w n ież  w  ty m  ro k u  n a d zw y c z a j s ta r  n n ie  

z r e d a g o w a n a , je s t  n a d er  o Walą i p o s ia d a  d o b o ro w ą  c z ę ś ć  H u m orystyczn ą  
i k .lk a  c ie k a w y c h  d lu s tr a c y ,, n a d to  je s z c z e  8 s tr o n ic  r o z m a ity c h  c ie k a ­
w y c h  za b a w  to w a r z y sk ic h , ja k o  t o :  r o zm o w a  w a c id a r zo w a  d la  d a m , o 
za k ła d a c h , o w y k ła d a n iu  k a i t ,  k o m p le m e n ty , z a g a d k i, ż a rc ik i e tc .  e tc .

C z ęść  g o sp o u a r c za  o le k a r sk ic h  śro d k a ch  d o m o w y c h  ta k że  z o sta ła  
p o w ię k s z o n ą  i  u /ep szu n ą . K a le n d a rz  ten j e s t  d r n k u w a n y  n a  b ia ły m ,  
g ła d k im  p a p ier z e , p r z ez  ,co d ruk  ła d n ie j  i w y ia ż n ie j  w y g lą d a , a za te m  
lla  o c z u  jest n ierzk o d b w y rp .

C ena  5 0  ct —r- N a d s y ła ją c y  k w o tę  p rzek ą ze tp  p o c z to w y m  o tr z y ­
ma. - k a le n d a rz  b an ko .

C ena z a  tu z in y  ta ń sza , p o c z ą w sz y  ju ż  o d  Yt tu z in a  z a  1 z ł. 25  ct, 
w raz z p rzea y łk ą  p o c z to w ą . 1’o a ia d a in  też  n a  s R a d z ie  k a le n d a r z e  
śc ie n n e . —  A d r e so w a ć  p ro szę :

LEON BODEK księgarnia antykw we Lwowie, ulica 
Ormiauska I. 18 naprzeciw katedry ormiańskiej.

M ożn a n a b y ć  p o w y ż sz o  k a le n d a rz e  w e  w a zy stk .c li p r o w in c jo n a ln y c h  
k a igaarn ia i.il i  sk ła d a c h  p ap ieru  18:ió 6 — 8

Karnaw ałow e  
artykuły

K o s z u le  dam siłfe
z szy fo n u  z h a llo m  

3 sz tu k i z ł .  2-ńO

K o szu le  d a m sk ie
z m o c n e g o  p łó tn a , o b sz y te  
w  rą b k i, 6 sz tu k  z l .  3 2 )

(«j)rsctj nocne
l .o g a lo  u b ra n e ,

1 B z t u k i :  l a  4 z ł. f l a  z ł. T 8

. i|>oduicc lili ow e
o g a to  ta m b u io w a n e , ć zerw o -  

ne, p o p ie la te  lu b  c  en n io  czerw , 
3  » i lu k i  3 z ł.

C hu stka  A ngora
n a  z im ę  "Vg w ie lk .

2 z ł. 8 0  c t.

Dam ska kataaka w ełm ana
(J e r s e j )  w e  w s z y s tk id i  k o ta ­
rach p ię k n ie  p r z y s ta ją c a  2 zl.

J. &  S. KESSLER w BERNIE
p rzy  u licy  F e r d y n a n d a  7 M,

F lan e low e  cliustcc/.k i
n a  g ło w ę  d la  p a ń , c ie p łe ,  

o  tz tu k i In 1 z ł , l in  75  ct.

F artuchy  d la  pań
( x fo r d u , k ie to n u ,  p łó tn a  sur. 

i  s z y fo n u , 6  sz tu k  z l. 1 00

Z im ow e lod eu  Nigg-er
n a  su k n ie  d a m sk ie , n a j le p sz e i  

j k o ś c i, 16  m etr . z ł. 5 'j O

JfLaszmij-
cza r n y  i k u lo i o w y , ta k ż e  

w k o lo r a c h  b a lo w y c h  p o d w ó ju ej  
szer . k o ś c i, 10 m tr. zt. 4  50

A tla s  w e łn ia n y
w k o lo r a c h  m o d n y c h  i b a lo w y ch  
p o d w ó jn e j s z e r . 1 J m tr. z l. 6 5

F lu n c la  Y a ler ie
w  n a jn o w sz y c h  w zo ra ch , 

L) m tr. 4 z ł.

ISarchau na su k n ie
w n a jn o w sz y c h  w z o r a c h , p ra . d. 

k o lo r ó w , 1 l m tr . z ł. 3 60.

K A L l i F K
w  n a jn o w sz y c h  w z o ra c h  

10 m tr. 3  z ł.

D reid ra h t
c ię ż k ie j  j a k o ś c i , 10 m tr. 
la  z ł. S-tO, l l a  z ł .  2 \- 0

Jl u e r j e  n a  sz la fro k i
w n a jn o w sz y c h  w z o ra c h ,  

w cen t k i, 10 m tr . z ł .  2 .5 0 .

P oń czoch y  d a m sk ie
n a  z im ę , b ia łe  lu b  k o lo r o w e  

6 p ar z ł. 1-iO.

IlieliAiia uorina lna
s y ste m y  J ń g e r a , c z y s to  w e ł-  
liia n u , d la  m ę ż cz y z n  i p ań , 

k o s z u la  z ł. 3 -6 6  sp o d n io  i! z ł.

Weselne
XV  , Y | ) r : u v y .

M aterje na n M  m ęzkic
ruodn e, n a  z im ę , 3 '1 0  m tr. la  

5 5 0  c t . J la. 3 7.1. 75  c t.

M aterje m palto zim ow e
w yb orn ej ja k o śc i ,  w  m o d n y e ł  

k o lo r a c h , 2 '1 0  m tr . 30  z ł.

Czarne sukna,
n a  sa lo n o w o  u b ra n ia  

1-2 i m . D o sk iu g  (
2 1 )  m  P e r u y .en  10

K r a w a t y  h e l o w e
z M oll. 3 s z tu k  75  c t .  

z n t fa s j ,  3 s z tu k  z ł. l '£ 0 .

I I  A  8 1 4  i
g B d k ie ,  6 s z tu k  60  c t .  

k a r y k a tu r y  6  sz tu k  z ł .  I .

Ordery k o ty ijon ow e
25  sz tu k , p ię k n ie  s o r to ­

w a n e  z ł .  1.

W y sy łk a  za  p o b ra n iem . W zo ry  d arm o i r p la tm e . C ob y  s ę  n ie  p o d o b a ło  b ę d z ie  n a p o w r ó t p r z y ję ‘e. 1 8 )4  1 — £

1866  2 6

Oryginalna

Im  Prof. dra Gustawa Jaegera
BIELIZNĘ WEŁNIANI

/ . y  f :

k o s z u l e ,  k i iH a n lk i  L a le g o u y ,  p o ń r z o c l iy ,  
8 k » r p e t k i ,  o p n tśk i e l c .  dla pań, mężczyzn i dzieci

Z fabryki W. BENGERA SYNÓW w BREGENZ
sprzedaje po cenie fabrycznej

HANDEL P Ł Ó C I E N  i B I E L I Z N YJA N o  HIEDLA
x v o  I * \ A O \ \ I  i ć.

: ™ u . r : r u r : : .  : : . L  . E u :: u  u .  u  mn

pod firmą : 1717

dawniej M. Pappius 

L w ó w , u lic a  A k a tle tu ick a  lic/>. IO .,
wyszczególniony za  w y k w in tn o ś ć  gustu  

w wykończeniu kapeluszy i strojów damskich m ed a ­
lam i za s łu g i na wystawach krajowych w e  L w o w ie  
w  ro ku  1 877  i w  K ra k o w ie  w  ro k u  1 8 8 7 , poleca się 

łaskawym względom P. T. Pan.

ai.. :_r. u .  'E 7  u  u .E

-

i\
<5
W

OD

O a n i o t r w a ł e  i  i i a b e z p i e c z o n e  
u d  w r a m ? n i a  s i ę

K A S S Y
u ż y w a n e  i r .ow e .a k  n a j tm ie j  t ą  na  
sp r ze d a ż  u S .  B ergera  W ien, G raben, 

171(j b r ą ć s e r s ir a s s e  10. 8 1 — ?

K atalogi g ra tis  i fr a n k o .

IZYDOR W O K L
u lic a  S y k s t j s k a  1. U.

v r e  I  ■ - W  O  T77 X E
p o le c a  S z a n . P. T . P u b lic z n o ś c i  

sw ój W Y Ł Ą C Z N Y  sk ła d

ROSSYJSKIEJ
Według obok stojącego cennika

p u  c z u j ( u |

KdS.P
W | w y b o rn a  V, ki

y s iew k i <H - prim a „ „

|n o n  p lu s  u ltr a  „

i 7 4 0  U
K A Y S O W , doak. c za r n a  ’/ l  k ilo

„ „ m o la n g o  „ „
S U 8 Ż 0 N G , w y b o r n a  „ „

„ n a j le p sz a  „ „
M E L A N G E  k a r a w a n o w a  „ „

N r. I „ „
U -C Z U H » i n U - » »

I "  „ »
j fu n t l z ) .  69  k.

o f t o w ! „ '■* n »
„ 2 ,  5 0  „

'  -  j /j  k ilo

z ł. c t .
1 60
1 80
2 —
3 —
4 —
3 29
4 69
6 —
2 40
3 —
3 75
1 60
1 80
2 •50

V> iclki wybór
w ł ó c z k o w y c h  
i  t r y k o t o w y c h  

t o w a r ó w .
p o le c a  n a jta n ie j

Edwara Sclilling
w e  L w o w i e

ulica I laP ck a  1. 16.

T ■ ^ .............. .....

g y *  Ł a sk a w e  z le c e n ia  o d w r o tn ą  p o -  
c -lą , o p a k o w a n ie  fra n c o . K u p co m  rabat.

ii -sr' zez
— ^ ... . . . . .
u r- ; ..  -_____

^  l O g t  . V . ...................................... ?'   'O t-.  „ g i  ......

żonaty lat 40 z 19 le ­
tnią praktyką, poszu­
kuje posady pod adre­
sem S. O poste restan­

te M iękisz N ow y.
1 8 1 3  3  3

To najniższych cenach, najlepszej jakości,
Płótna, b ieliznę stołową,  chustki do nosa, ręczniki, 

kapy pikow e i trykotow e, bieliznę kąpielową

I ł 8 )  3 3 — 52 p  O  1  O  O  »

w n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e F. KNAUER i SYN
pod „ z ło ty m  L w e m 11 w e  L w o w ie .
Cennik na żądanie fi*anco.

Odpowiedzialny redaktor. l Y a c ł a w  H a g ło w & k i. Fapier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z arukarni nar. W. M aiueckngo. —  Zarządca: W. Dodak.


